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Zlot Sokołów
rozpoczął się w Pradze

z udziałem Polaków
PRAGA. — W obecności człon­

ków rządu czechosłowackiego, kor­
pusu dyplomatycznego, przedstawi­
cieli życia gospodarczego i kultural­
nego oraz licznych delegacji wolsko 
wych i cywilnych z zagranicy od' 
było się w sobotę uroczyste otwar­
cie XI Ogólno • Słowiańskiego Zlo­
tu Sokołów w Pradze.

Na olbrzymim stadionie sporto­
wym im. Masaryka zgromadziło się 
w sobotę i niedzielę łącznie ponad 
400 tys. widzów.

Na stadion przybył prezydent Re­
publiki Gcttwald, powitany entuzja­
stycznie przez widzów.

W niedzielę przybyli do Prag' na 
Zlot Sokoli minister kultury i  sztu­
ki — Dybowski, oraz dyrektor dep- 
prasy w MSZ -  min. Grosz. Goście 
polscy zostali powitani na dworcu 
Przez min. informacji Kopecky'ego, 
oraz t'zcdstawic'eii czechosłowac­
kiego liiip. spraw zagr. i ambasady 
R- P- Delegacja Polaków, uczestni­
czących w aiocie, złożyła wieniec 
o barwach narodowych na grobie 
twórców sokolstwa czeskiego — 
Tyrsa i  Fugnera na cmentarzu ol- 
szańskim w Pradze-

Togliatti oskarża
RZYM. — Przywódca komuni­

stów włoskich Palmiro Togliatti 
ostro zaatakował marszałka Tito w 
artykule, który ukazał się w  dzien­
niku „Unita”. Togliatti oskarża mar 
szalka Tito i Jego jugosłowiańskich 
zwolenników o zdradę linii polityez 
nej i idei marksistowsko-leninow­
skiej.

Zakończenie obrad Kongresu SFIO
(Manienie pozycji socfalistycznycii ministrów

wych debatach partia uchwaliła
zaufania dla rządu Roberta

pARY2. — Po czterodniowych o-' 
br»dacli Kongres francuskiej partii 
SOcialistyczuei SFIO zakończył swe 
brace wczoraj po północy.

Kongres obradował przy drzwiach 
ea|nkniętych. Po długich i burzil'

8l|a«s prawicowych socjalistów 

we Francji:

W ciągu trzech lat 
liczba członków  
spadła o 150 tys.

PARY2. — Na marginesie kon­
gresu SFIO donoszą o Pogłębiają­
cych się nastrojach pesymizmu i 
frzygnębiento nawet wśród góry 
Partyjnej. Główną ich przyczyną 

katastrofalny odpływ człoo-
(|6w SFIO. Gdy w roku 1946 par' 
obeu« y fa  350 tysięcy członków, 
,SlCnic ma ich już tylko 199 tys. 
Spi0  ły*Mcy najaktywniejszych 
wą >c6w - zrażonych prawico' 
śtJiol>0,łłyfcł* kierownictwa. oPu- 
ków (̂ resi Partii. Liczba czton- 
•liinie’- r,an‘zacj ' młodzieżowych 
sic z 4j /  si|; "  **'“  samym cza 
-----  frsięey do 15 tysięcy.

Kraków R o k  17

WARSZAWA — W ubiegłą niedzielę odbył się w Warszawie pierw 
szy ogólnopolski zlot przodowników brygad „Służba Polsce”. Na zlot 
przybyli ministrowie: Rusinek i Kaczorowski, wiceminister Obrony Na 
rodowej gen. Spychalski, wicemin. Oświaty Krasowska, przewodniczą­
cy Centralnego Komitetu Jedności Młodzieży gen. Zarzycki i licznie z! 
proszeni goście.

(fierwsasy t lo t  y rzo tS ow n iftów  b r y g a d  „ W

Przyszłość Polski zależy od młodego pokolenia

Warty, ludność Warszawy, Wrocła­
wia, Szczecina i  Żuław. Na czoło 
pracujących brygad pod względem 
wyników pracy, nauki, dyscypliny 

. i  porządku wysunęła się 21 Brygada 
ludność znad Wisły i | Wrocławska, osiągając 511,1 pkt. na

-----  630 możliwych. Za nią podąża bry-
3, która osiągnęła 510.9

Zlot zagaił komendant główny 
Powszechnej Organizacji „Służba 
Polsce” płk. Braniewski.

Z wdzięcznością będzie wspomi­
nać junaków — powiedział płk. Bra 
niewski -

Z d e r z e n i e  
dwóch liniowców  

pctwietrznych
57 osób spłonęło żywcem

LONDYN. — W niedzielę na­
stąpiła w Anglii olbrzymia kata­
strofa lotnicza w wyniku zderze­
nia się pasażerskiego samolotu 
skandynawskich linii lotniczych z 
brytyjskim samolotem transpor­
towym RAF. Samoloty zderzyły 
się w  powietrzu i spadły koło lot 
niska Northolt. Oba samoloty 
spłonęły doszczętnie.

Spośród kilkudziesięciu pasa­
żerów uratował się tylko jeden.

Z samolotu skandynawskiego 
wydobyto dotychczas 15 zwęglo­
nych ofiar. Na pokładzie maszy­
ny brytyjskiej znajdowało się 33 
pasażerów, zaś samolot lecący z 
Kopenhagi miał 25 pasażerów. 
Wśród ofiar znajduje się wysoki 
komisarz brytyjski w Malajach 
Gent.

Schumana.
Votuni zaufania, ućhwalouc 3652 

głosami przeciwko 955 i 119, było 
wynikiem rezolucji, popieranej przez 
centrowe odłamy prawicowe parti'- 
Rezolucja ta podkreślała, że najważ 

zagadnieniem dla rządu, 
kamieniem probierczym jego spraw­
ności jest uregulowanie sprawy płac

cen.
Równocześnie jednak wbrew sprźe 

ctwom Bluma i jego kolegów ucliwa 
lonc zostały dwie rezolucje, które 
sMnie osłabiają pozycję rządu Schu’ 

Jedna z n'ch bowiem dotyczy 
rednkcj' wydatków na wojsko, dnu 
ga zaś zniesienia subsydiów pań­
stwowych na szkoły wyznaniowe.

'W brew u cftroa łom  CJIZ

F e d e ra c ja  ż y d o w s k o -a r a b s k a
oslalnim aiulem tir. Beicadone

LONDYN. — Wczoraj hr. Berna- 
dotte powrócił na Rodos z Kairu, 
gdzie konferował z przywódcami 
państw arabskich. BemadotU o- 
świadczył przedstawicielom prasy, 

nie zaniecha wysiłków, by prze­
dłużyć rozejm w  Palestynie a na- 
itępnie uregulować ostatccz,> un  . ----- - Można smiato stwierdzić, ze wy- . . . .

palestyński. Po rozmowach z | arie się on natychmiast i  Radą sUwa zicm odzyskanych juz w o- N'ł 7 c,u g,Awnc weiścic na
rządem państwa Izrael Bemadiiic Bezpieczeństwa Narodów 
ma zamiar odbyć koferencję, jc-1 czonych.

Z jedno- becnym stanie robót, kiedy jeszcze i wystawę z rusztowaniem p— 
|dużo stosunkowo pozostało do zro-1 strukcję 103 metrowej iglicy-

pkt.

We wszystkich brygadach — 
stwierdził płk. Braniewski — pa­
nowało pełne zrozumienie zadań, 
jakie przed młodzieżą postawiła od 
budowująca się Polska Ludowa, Wy 
różnienie w pracy i przekazanie 
sztandaru przechodniego Komendy 
Głównej „SP” — 21 Brygadzie Wro 
elawskiej, która wiele wysiłku zło­
żyła w praca przygotowawcze do 
Wystawy Ziem Odzyskanych nabie­
ra  szczególnego znaczenia, jako do­
wód stosunku młodzieży do sprawy 
naszych granic zachodnich.

Brygady „Służby Polsce" poszczy 
cić się mogą poważnymi osiągnię­
ciami w pierwszym turnusie swej 
działąlności. Wysiłkiem junaków 
zbudowano 60 km wąsko i szeroko­
torowej linii kolejowej, usunięto 
200 tys. m. sześć, gruzu, oczyszczo­
no ponad 4 mil. cegieł, wykopano 
263. tys. m. sześć, ziemi i 30 km ro­
wów melioracyjnych.

Po podsumowaniu osiągnięć juna­
ków „SP" płk. Braniewski wezwał 
wszystkich przodowników pracy, a- 
by doświadczenie zdobyte w szere­
gach „SP” przenieśli do dalszej swej 
pracy przy warsztatach, na roli i w

Junacy zgotowali Komendantowi 
Głównemu „SP” serdeczną owację.

Uroczystego wręczenia sztandaru 
przechodniego Komendy Głównej 
„SP” 21 Brygadzie Wrocławskiej do 
konai wiceminister Obrony Naro­
dowej, gen. Spychalski. Stwierdził

Arabowie ostrzellwulą 
znowu Jerozolimę

I EL AVIV. — Na odcinku Jerozo* 
limy Arabowie ponownie naruszył' 
warunki rozejmu. Artyleria arabska 
otwarła ogień na bramę daniasceń' 
ską ' grupę urzędników ONZ, oraz 
żołnierzy żydowskich, z których 4 
odniosło rany-

szcze przed upływem terminu obec 
nego rozejmu z przedstawicielami 
Ligi Arabskiej.

Bernadotte zaznaczy), że w razie 
gdyby jego nowe propozycje prze­
widujące utworzenie państwa fede­
racyjnego z Palestyny i Transjoi 
danli zostały odrzucone'

SUKCES
POLSKIEGO PRZEMYŚLU

w pierwszym półroczu
Przemysł metalowy — 108 proc.

WARSZAWA _  Przemyśl me­
talowy wykona! pian pierwszego 
półrocza w  108 proc, osiągając 
wartość produkcji 522 mil. zl. we­
dług cen 1937 r.

Produkcja fabryk przemysłu 
metalowego stanowi w tej chwili 
156 proc, naszej produkcji przed­
wojenne). W stosunku do roku u- 
bieglego plan produkcyjny zwięk­
szony zosta! o 30 proc. Mimo to 
da|o się uzyskać poważne przekro 
czenie planu o ok. 8 proc.

Przemyśl nrneralny -118,7 proc.
Przemysł mineralny, który o- 

obejmuje ok 700 zakładów branży 
kamieniarskiej, cementowe), wa­
pienników, ceramiki czerwonej I 
technicznej, szkia oraz papy izoia 
cyjnej, wykonał plan produkcyi- 
ny za pierwsze półrocze łącznie 
dla wszystkich asortymentów w 
118,7 proc, wytwarzając towary 
o łącznej wartości 120 roił, ri, we- 
dhig cen z 1937 roku.
Do przekroczenia planu we wszy 

stkich gałęziach przemysłu mine­
ralnego przyczynił się ruch współ 
zawodnictwa pracy stale rozwija­
jący się w  zakładach fabrycznych.

on w swym przemówieniu, że juna­
cy „SP”. stanowią cząstkę młodzie­
ży polskiej, która w swych miliono 
wych szeregach podejmuje dzieio 
rozwoju Polski Ludowej, prowa­
dząc Ją do socjalizmu.

Gen. Spychalski wskazał dalej, że 
dla realizacji peinej odbudowy kra 
ju potrzeba zorganizowanych sił 
młodzieży polskiej i  zrozumienia, że 
przyszłość ludu polskiego zależy od 
postawy młodego pokolenia, które 
zerwać winno z biernością i zaco­
faniem, a całym swym entuzjaz­
mem przyłączyć się musi do wielkie 
go wysiłku naszej klasy robotniczej, 
postępowego chłopstwa i inteligen­
cji.

Po odczytaniu specjalnego rozka­
zu Komendanta Głównego „SP” o- 
gloszonego na zakończenie pierw­
szego turnusu pracy brygad „Służ­
ba Polsce” tow. minister Rusinek, 
płk. Braniewski i gen. Zarzycki wrę 
czyli przodującym junakom nagro­
dy i odznaki

W imieniu nagrodzonych, starszy 
junak 21 Wrocławskiej Brygady ser 
dccznic podziękował Komendzie 
Głównej „SP” i rządowi za opiekę 
i naukę, stwierdzając w imieniu 
wszystkich junaków, że uczestnicy 
pierwszego turnusu nie ustaną w 
pracy dla Polski Ludowej.

Przemysł drzewny — 110 proc.
Łączna produkcja zakładów prze 

mysłu drzewnego osiągnęła w 
pierwszym półroczu wartość 46.960 
tys. z!, według cen z 1937 r.

W ten sposób plan produkcylny 
wykonany został w  110 proc.

ONZ zab:ega iuż dzisiaj 
u Dewev'a o pożyczkę

LAKĘ SUCCESS — Sekretarz ge 
neralny ONZ Trygve Lie oświad 
czyi, żc za pośrednictwem Johna 
Fostera Dullesa nawiązał kontakt z 
kandydatem republikańskim na pre 
zydenta USA Dewey'em w sprawie 
pożyczki 65 milionów dolarów na' 
budowę stałej siedziby ONZ.

WROCŁAW — Ogromny teren 
Wystawy ZO, obejmujący 62 hekta 
ry  był jeszcze w listopadzie ubie­
głego roku jednym wielkim rumowi 
skiem i składem zniszczonego sprzę 
tu wojennego. Do 5 kwietnia oczy­
szczano teren, rozbijano bunkry i 
zgliszcza spalonych pawilonów.

Właściwe prace rozpoczęły się do-

Jla  zd ie tiu  ...
bienia, sprawia imponujące wra­
żenie.

Teren pod część spoicczno-gospo- 
darczą wymagał wielkiego przygoto 
wania. Po wykonaniu wstępnych 
prac oczyszczających 43 firmy budo 
wlane przystąpiły do budowy 54 o- 
biektów wystawowych, z których 
znaczna większość przedstawia wfel

piero po wystawie makiet w  War­
szawie i po ich zatwierdzeniu. Pra­
ce więc wystawowe, obejmujące roz 
planowanie terenu, uzbrojenie go, 
budowę pawilonów, wykonanie wew i 
nętrznej i zewnętrznej dekoracji bę- i 
dą wykonane w niesłychanie krót- n. 
kim okresie,

kie hale o powierzchni dochodzącej 
do 2.000 metrów kwadratowych. A- 
by dać perspektywę na ten dział, a 
jednocześnie wprowadzić pewien po 
rządek pokazu, odsunięto wszystkie 
pawilony od wejścia pozostawiają#

____ ______ ____ ..na .przodzie wielką, pustą prze-
zaledwie w czasie i strzeń. którą umiejętne ręce ogrodni 

i około 100 dni, ; ków zamieniają w kwietne łany,
porożu-'i Można śmiało stwierdzić, że Wy-!
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Rozstrzygnięcie konkursu 
na nowelę radiową

Rozstrzygnięty został konkurs na 
nowelę, ogłoszony przez Polskie Ra 
dio, przyznając nagrodą pierwszą w 
kwocie zł 50.000 za opowiadanie p.L 
„Gleniowa bieda" B. M. Dlugoszew- 
aldemu z Krakowa. — Nagrodę IV. 
m. in. otrzymał Jan Kurczab (Kra­
ków) za opowiadanie „Święto pa­
sów*'.

Poza tym przyznano 16 nagród po 
10.000 zt, oraz wyróżniono 38 na­
zwisk, których spis poda tygodnik 
„Radio i Świat".

Dalsze protesty
przeciwko wystąpieniu Watykanu

WARSZAWA — Rektorzy i dyrek 
tony  Państwowych Szkół Arfystycz 
nych i Akademii, Zeprani na zje- 
ździe w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki podpisali deklarację, w któ­
rej przyłączają się do protestu sfor­
mułowanego w odezwie rektorów 
szkół akademickich w Krakowie w 
sprawie ustosunkowania sięWatyka 
ny do naszych granic zachodnich na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

Robotnicy z papierni 
premiowani za ulepszenia

ŁÓDŹ — Komisja Usprawnień Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Papier 
niczego rozpatrzyła ostatnio szereg 
projektów ulepszeń na terenie fa­
bryk, podległych CZPP. M. in. na­
grodzeni zostali Markiewicz Antoni 
i Sękato Stefan, pracownicy fabryki 
celulozy i popieru w Kluczach, za za 
itosowanie zastępczych pierścieni o- 
lowianych wobec braku właściwych 
pierścieni kwasoodpornych do mier­
ników.

Pierścienie takie, używane przez 
17 miesięcy, okazały się dobre jako 
środek zastępczy. Wynalazcy zostali 
wynagrodzeni premiami. Przyznano 

.p^tcnież nagrody iniynierom Cubi- 
dze i Wipiorze za usprawnienie w za 
kresie ossezędneyo zużycia prądu e- 
ląktryeznego w fabryce papieru w 
Głuchołazach.

Premię otrzymał również Wjergac 
ki Marian, Wierny Cyprian, Wielicki 
Stefan. Kolski Józef, Kulpa Antoni, 
Nowak Jan, Kulmjński Władysław i 
Gładkowski Stanisław.

Spółdzielczość walczy o trw ały pokój
I służy interesom polsftieno ludu pracującego

WABSZAWA Solidarność z mię­
dzynarodową walką o trwały pokój 
i swoje stanowcze dążenie do naj­
lepszego służenia interesom mas pra 
cująoych Polski Ludowej, wyraził 4- 
mil jonowy polski ruch spółdzielczy 
w dniu 3 bm z okazji Międzyńarodo 
wego Święta Spółdzielczości.

Centralnym punktem uroczystości 
była akademia w Warszawie, na któ 
rą przybyli m. in. min. Rabanowski, 
Osóbka - Morawski, Podedworny i 
Grubecki.

W zagajeniu prezes Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej wicemarszałek Sej 
mu tow. Stanisław Szwalbe podkre­
ślił, że spółdzielczość walczy o trwa­
ły pokój między narodami; jest to 
naczelne hasło tegorocznego święta 
spółdzielczości.

Zebrani na akademii działacze i 
pracownicy spółdzielczy gorąco przy 
jęli końcowe słowa wicemarszałka 
Szwalbeyo, który wskazał łączność 
hasto o wspólnocie spółdzielców wszy 
stkich krajów z analogicznym ha­
słem proletariackim.

Prezes Centralnego Związku Spół­
dzielczego pos, tow. E. Ochab przed­
stawił pokrótce wyniki przebudowy 
spółdzielczości.

Prezes Ochab sformułował na­
stępnie najważniejsze pozytywne 
rezultaty przebudowy spółdziel­
czości: zbliżenie central do spółdziel 
czości terenowej, — szczególnie na 
wsi, ułatwienie rozwoju samorządu 
spółdzielczego, stworzenie warun­
ków dla pracy bardziej operatywnej 
i oszczędnej oraz dla obniżki ko­
sztów handlowych; stworzona zosta­
ła forma strukturalna, bardziej na­
dająca się do sharmonizowania go­
spodarki spółdzielczej z planową go 
spodarką państwa.

WALKA ZE SPEKULACJĄ MUSI 
TRWAĆ NADAL

W najbliższym okresie spółdziel­
czość musi przystosować się do wa 
runków, w których nastąpi przecho­
dzenie od gospodarki reglamentowa­
nej do wolnorynkowej. 'Nie należy 
zaniedbywać walki z handlem speku 
lacyjnym. Przebudowana spółdziel­
czość podejmować winna operacje 
trudne i nawet mało rentowne, jak 
obrót sztucznymi nawozami, skup 
zi.emioplodów, organizowanie ośrod 
ków maszynowych i t. d. Należy 
nauczyć kadry metod planowania, u- 
sprawnić sprawozdawczoić, nieustan

W  p ią tą  rocznice śmierci 
generała  Sikorskiego

KATOWICE. — W ubiegłą nie-' 
dielę w 5 rocznicę zgonu gen. Wła­
dysława Sikorskiego odbyła się sta, 
raniem Zarządu Grodzkiego Stron* 
nictwa Pracy w Katowicach akade- 
mia żałobna.

Po nabożeństwie w kościele N. M. 
P. uformował się pochód, który prze 
szedł ulicami miasta do Filharmo- 
nli, gdzie odbyła się uroczysta aka-

Do licznie zebranej publiczności 
słowo wstępne wygłosi! wiceprezy­
dent miasta Katowic ob. mgr. Teo- 
dor Sobol, który w krótkich sło> 
wach przedstawił rolę gen. Sikor­
skiego wybitnego męża stanu, woj- 
skowego strategika i polityka.

Amerykanie werbują szpiegów
wśród bezrobotnych

Z kolei dłuższy referat pt. „Rola 
i znaczenie gen. ,Wł. Sikorskiego wy 
głosił sejcr. gen. Stronnictwa Pracy 
ob. Idzior z Warszawy. Powiedział 
on m. in. „Podejmując władzę po- 
rzuconą przez tych, którzy krzycząc- 
że „nie oddamy guzika przy płasz­
czu Rzeczypospolitej” zgotowali jej 
klęskę 1 właśnie na moście zalesz- 
czyckim zrzucili z siebie „cały 
płaszcz" Sikorski podniósł 1 wziął 
ze sobą buławę, leżącą w prochu 
granic Rzeczypospolitej.

Idąc za wielkim przykładem gen. 
Sikorskiego — starajmy się, aby 
praca dla Polski stanowiła główną 
treść naszego życia, aby Jego niewy 
czerpana siła ożywiała nas na dro­
dze naszych dziejów”.

Na zakończenie akademii orkie­
stra Miejskiej Straży Pożarnej w 
Katowicach pod dyr. ob. Płaczka o- 
degrała szereg utworów.

nie powiększyć kapitały własne, pod 
nosić kwalifikacje zawodowe pracow 
ników, rozwijać ruch współzawodni 
ctwa pracy i  ożywiać samorząd rpół 
dzielny.

ODCINEK PRACY 
IDEOLOGICZNEJ

Dłuższy fragment swego przemó­
wienia poświęcił prezes Ochab zada 
njom, jakie stoją przed spółdzielczo 
ścią na odcinku pracy ideologicznej. 
Mówca podkreślił, że spółdzielczość 
nie potrafi rozwiązać stojących 
przed nią zadań — bez jasnej świa­
domości celów, ku którym kroczy o- 
raz bez odcięcia się od ideologii wro 
giej naszemu ruchowi spółdzielcze­
mu.

Kończąc, prezes Ochab zwrócił się 
do 4 milionów polskich spółdzielców 
i 200 tys. pracowników spółdziel­
czych z życzeniem, aby w oparciu o 
nową strukturę ruchu i o pomoc pań 
stwa ludowego — mnożyli dotych­
czasowy dorobek spółdzielczości i 
przyczyniali się do wypełniania za­
dań, ważnych zarówno z punktu wi 
dzenia interesów robotnika i chłopa, 
jak też ważnych dla całego narodu.

Następnie przemawiał prezes Zwią. 
zku Zawodowego Pracowników Spół 
dzielczych — Michalski. Zapowie­
dział on m. tn., zawarcie nowej urno 
wy zbiorowej, rozbudowanie akcji so 
cjalnej i upowszechnienie ruchu 
współzawodnictwa pracy wiród pra­
cowników spółdzielczych.

Zasłużonym działaczom spółdziel­
czym — z okazji 25-lecia Związku 
— prezes Ochab wręczył odznaki i 
dyplomy.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ

Układ londyński 
dzieli Wschód i Zachód

WASHINGTON STAR
„Chociaż sygnatariusze układa 

londyńskiego w sprawie Nie­
miec usiłują na wszelkie możłt- 
we sposoby przekonywać, że 
układ ten nie przeszkadza, a 
przeciwnie „ułatwia” odział 
ZSRR w ogólnym uregulowaniu 
spraw spornych, to jednak na­
tychmiast i niejako antomatym- 
nle narzuca się obserwatorowi 
perspektywa podziału, który po­
ciągnie aa sobą poważne ryzyko.

Prsede wszystkim sami Ntćm- 
cy ustosunkowują się bardzo 
niechętnie do wszelkiej koncep­
cji podziału ich kraju i nie o- 
życzą pełnego poparcia nowemu 
państwu, które obejmuje 2/3 
ludności Niemiec i 2/3 ich gospo 
darczych możliwości.

Układ londyński może ponad­
to jeszcze doprowadzić do kry­
zysu politycznego we Francji 
gdzie nie mówiąc już o komuni­
stach nawet degaulliści nie są 
zadowoleni z gwarancji udzielo­
nych Niemcom”.

Po rozważeniu ewentualnej reak­
cji ZSRR w Berlinie dziennik pod­
kreśla:

„Układ pogłębia tylko rozłam 
między WSchodem, a Zachodem, 
co znowu osłabi nikłą i tak na­
dzieję opinii światowej na umoc 
nienie uczciwego i trwałego po­
koju".

Nawiązujemy kontakt z zagranicą
na odcinku zagadnień lekarskich

WARSZAWA — W dniu 3 bm. 
przybyła do Polski pierwsza grupa 
lekarzy Światowej Organizacji Zdro 
wia, z prof. ( Dawydowem i prof. 
Tomsonem na czele, wchodzącą w 
skład Misji Lekarskiej przybywają­
cej na zaproszenie Rządu RP.

Z ramienia Komitetu Organizacyj 
nego przy Min. Zdrowia, lekarzy za 
granicznych oczekiwali prof. Bier­
nacki i dr Towpik. Na lotnisko przy 
byli również bawiący w Polsce — I

przedstawiciel Światowej Organiza­
cji Zdrowia przy ONZ dr Bogg oraz 
dyr. Biura Wykonawczego Unita- 
riańskiego Komitetu Pomocy di 
Kohn.

Przybyli specjaliści w ciągu swe­
go kilkutygodniowego pobytu nawią 
żą kontakt z polskim światem lekar 
skim oraz dokonają wzajemne] wy- 
n^any doświadczeń, w szczególności 

tkresie chirurgii.

BERLIN — Bardzo ciekawe Ze­
manie rzucające światło na metody, 
jakimi posluguią się Amerykanie 
względem władz radzieckich wNiem

Połączenie
frakcji parlamentarnych 

obu pailn w CSR
PRAGA. — W związku z połą­

czeniem się czechosłowackiej partii 
komunistycznej i socjal-demokra- 
tyeznej, frakcja parlamentarna par 
di socjal-demokratycznej opubliko­
wała komunikat, w  którym donosi, 
że w pełnym składzie wstępuje do 
frakcji parlamentarnej partii ko- 

.munistycznej.

Dlhrzymia afero przemytnicza
w Szwajcarii

W Szwajcarii wykryto olbrzymią 
sferę przemytniczą papierów wartoś 
ciowych I złota, której zasięg obej­
muje Francję, Sswajcarię i St. 
Zjednoczone. Wmieszane w nią są 
różne banki szwajcarskie oraz sze­
reg wysoko postawionych osobisto!

Skutki trzęsienia ziemi w Japonii
LONDYN. (PAP) -  Wtdlug dal­

szych doniesień a Tokio, trzęsienie 
ziemi, które nawiedziło środkową 
część głównej wyspy japońskiej Hon 
shu, zniszczyło 5 miast. Olbrzymi 
pozer w Fukui na południowy za­
chód od Tokio widoczny był z odle 
głeści 38 kim. Prócz Fukui zniszczę 
niu uległy miasta Maruoka, Mikuni, 
Mateuoka 1 Kanwa. W miejscowoś­
ci Takefu w pobliżu Fukui zawalił 
się m. in. przepełniony publicznoś­
cią teątr. Uratowały sie tylko 3 oso

czech, złożył Niemiec nazwiskiem 
Grundig, zamieszkały w  Berlinie- 
Lichtenberg. Grundig poszukiwał 
pracy w sektorze amerykańskim, o- 
trzymał jednakże zamiast niej pro­
pozycję zostania szpiegiem na rzecz 
USA i donoszenia o wszelkich zamic 
rżeniach organów radzieckich. Ame 
rykanje, dowodzi Grundig, mieli od­
wagę w  bezwzględny sposób wyko­
rzystać trudną sytuację bezrobotne­
go i zaproponować mu miast uczci­
wej pracy, tak brudne rzemiosło,

Wyrok na 4 ss-manow
LUBLIN. — Okręgowy Sąd w 

Lublinie rozpatrywał sprawę Udo 
Menenga ss-mana, który pełnił 
służbę w obozach Lesterwagen i 
Sachsenchausen w Niemczech i 
znęcał się w  brutalny sposób nad 
więźniami polskimi. Sąd skazał 
zwyrodniałego ss-mana na karę 15 
lat więzienia. Wyrokiem tego sądu 
zostali skazani na karę po 12 lat 
więzienia trzej inni SS-manl; Hans 
Kottrg, Frani Wirtch i Anton Zel- 
ner.

Aresztowanię 
angielskiego urzędnika

PRAGA. — Czechosłowackie or­
gany bezpieczeństwa aresztowały 
na granicy w Chebie obywatela an 
gielskiego E. Harpmana, urzędni­
ka z Ojcfordu, który usiłował prze­
wieźć w reflektorach swego samo­
chodu wielką Ilość złota, brylan­
tów i obcych walut wartości kilku­
set tysięcy koron. Harpman skaza 
ny został na karę 9 miesięcy wtęzle 
nla oraz grzywnę 2 milionów ko-

Mistrzowie Wimbietłonn
na rok 1948

LONDYN. — Międzynarodowy 
turniej tenisowy w Wimbledon do­
biegi do końca. W dniu dzisiej­
szym rozegrano na korcie central­
nym spotkanie finałowe w grze 
pojedyńczej panów między Amery 
kaninem Falkenburgiem a Austra­
lijczykiem Bramwichem. Mecz za­
kończy! się, po ciężkiej 5 setowej 
walce, zwycięstwem Falkenburga w 
stosunku 7:5, 0:6, 6:2, 3=6, 7:5.

Spotkanie finałowe w grze poje­
dynczej pań między Amerykanka­
mi Louise Brought i Dorris Hart, 
po ładnej i stojącej na wysokim 
poziomie grze zakończyło się zwy-

Wójcik zwycięzcą
„Biegu dookoła Polski"

WARSZAWA — W dniu wczoraj­
szym zakończył się tu wyścig kolar 
ski p. n. „Tour de Pologne". Zwy­
cięzcą ostatniego etapu Łódź — War 
szawa byt leader wyścigu Wójcik, 
który pokonał Pietrąszewskiego i

cięstwenl 25-letniej Brought w sto 
sunku 6:3, 8:6.

Początkowo przewagę miała Hart 
i prowadziła w  pierwszym secie 3:0, 
następnie jednak Brought gra coraz 
lepiej i wygrywa kolejno 6 gemów. 
W drugim secie Brought ma przy 
stanie 6:5 dwa meczbole (40:15), 
które jednak przegrywa. Hart po­
prawia jeszcze score na 6:6, ale 
przegrywa dwa następne gemy i

Spotkanie finałowe o mistrzostwo 
Wimbledonu w grze podwójnej pa 
nów między parą australijską 
Bromwich — Sedgman, a Ameryka 
nami Brown — Muuloy zakończyło 
się ciężko wywalczonym zwycię­
stwem Australijczyków w stosunku 
5:7, 7:5, 7:5, 9:7.

Mistrzostwo Wimbledonu w grze 
podwójnej pań zdobyły Amerykan­
ki Brought — Du Pont, zwycięża­
jąc w finale H art — Toctó (USA) 
6:3, 3:6, 6:3.

Węgry zwyciężają
w zawodach żeglarskich

BUDAPESZT. — W zawodach że 
glarskich, rozegranych w Buda 
peszcie w ramach Igrzysk Bałkań­
sko — Środkowo — Europejskich 
pierwsze miejsce zdobyły Węgry I  — 
1257 pkt., przed Jugosławią — 1132 
pkt. i Czechosłowacją III — 95f,
pkt.

Tarnovia-ZZK Poznań 2:2 (2:1)
TARNÓW — W Tarnowie mimo 

ogromnego wysiłku Tarnov» druży­
na ta uzyskała tylko wynik remiso­
wy.

Do przerwy przeważała drużyna 
Tarnoyij, a w  drugiej części gry le­
piej zagrał zespół ZZK.

Bramki dla Tamovij zdobyli: 
Strelt 2, a dla poznaniaków obie A- 
niola.

Sędziował ob. Kuc z Sosnowca.
Widzów 6 tysięcy.

Wyglendę.
W ogólnej punktacji ostatecznym 

zwycięzcą został Wójcik przed Pie- 
traszewskim, Wrzesińskim, Rzeżnic- 
kim i Vewcrką (CSR).

W klasyfikacji drużynowej pań­
stwowej zwyciężyła Polska I  przed 
Polską II i III oraz Czechosłowacją.

W klasyfikacji klubowej zwycię­
żył ZZK W-wa, 2) Ruch, Choezów.

Tenisiści rumuńscy wygrywają w Szczecinie
SZCZECIN. — W drugim dniu jr z e  pojedynczej pań Rumunka

.spotkania tenisowego Bukareszt — 
■Szczecin odbyły się gry pokazowe, 
które nie były punktowane w ra­
mach meczu. W gize pojedynczej 
.panów Schmidt (Bukareszt) poko­
nał Księżopolskiego 6:8, 6i2, w

Stanoscu zwyciężyła Tłoczyńaką
6:0, 6:1, w grze podwójnój panów
Rumuni Viairu i Schmidt wygrali
z parą polską Tłoczyózki — Bet
dowski w stosunku M . MS, O»,
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Odbudowa Niemiec -  niegroźnych dla pokoju
(b) Konferencja warszawska 8 

państw podkreśliła bardzo wyraź­
nie potrzebę odbudowy i dalszego 
rozwoju pokojowego przemysłu 
niemieckiego, zaznaczając, ię  to nie 
tylko nie pozostaje w sprzeczności 
« interesami innyoh narodów, lecz 
leśy na linii gospodarczej odbudo­
wy Europy,

To stanowisko jest zgodne z za­
jadami gospodarki społecznej, nie 
wpływa ono w niczym zwężatąco 
n» możliwości rozwojowe danego 
•wroflu. ZSRR i państwa demokra­
cji lodowej konsekwentnie domaga 
U sie jedynie likwidacji niemiec­
kiego przemysłu wojennego, który 
•noże być groiny dla pokoju w 
•uropie. W okresie przejściowym 
M ają międzynarodowej kontroli 
Przemyślu Żagle”'® «uhry, aby 
• le ć  gwarancje. *® odbudowa jego 
produkcji nie bedzle zmierzała w 
kierunku niebezpiecznym dla są­
siadów Niemiec.

Na innych torach
Takie rozwiązania były przewi­

dziane w układach poczdamskich, 
których twórcy stali na stanowi­
sku, odbudowa przemysłowa Nie 
mieć nie może stać się groźna dla 
pokoju, że poważna iloić przedsię­
biorstw produkujących materiały 
wojenne ma być zdemontowana i 
edstąpiona państwom poszkodowa- 
■ym. Ponadto wyraźnie zaznaczono 
konieozność rozbudowy niemieckiej 
produkcji rolniczej.

Pod opieką Anglosazów odbudo 
wa gospodarcza Niemiec weszła na 
aupełnie odmienne tory. Nic nle 
rrobiono dla podniesienia produk­
cji rolniczej. Pozostawienie wiel­
kich latyfundidw w rękach obszar­
ników odwraca zainteresowania 
Niemców od rolnictwa. Robotnik 
■iemlecki nie chee pracować Jako 
s*t® najemna w majątkach rol­
a c h . Nawet chłopi wysiedleni z 
’lew przejętych przez Polskę i 
Czechosłowację osiedlają się w mia 
Stach. Pracą na roli można by Ich 
zainteresować tylko przydzieleniem 
im na własność gruntu. Nawet w 
prasie zachodniej możemy często 
spotkać się z argumentem, że Niem 
en narzekając na brak artykułów 
żywnościowych — nie wiele robią 
w tym kierunku, aby zwiększyć 
wydajność swego rolnictwa. Zagad­
nienie odłogów Jest w  poszczegól­
nych krajach zachodnich Niemiec 
Problemem bardzo poważnym.

Anglosasi nie kwapią się również 
* odbudową produkcji przemysłu 
Pokojowego w krajach niemiec­
kich, uważając, że może ona sta- 
B°wić poważną konkurencję dla ich 
"’lasnych fabryk. Natomiast pod 
Ich opieką wykazują ożywioną dzia 
ł®lność przedwojenne kartele nle- 
"1iłckle, obejmujące poważne zakla 

y niemieckiego przemysłu zbroje­
niowego. Sprawa ich demontażu. 
"Oględnie przestawienia produkcji 
” a,a się zupełnie nieaktualna

Zguommano o nncinnnhzacii
pierwszym okresie okupacji 

Anglicy dość głośno mówili o po­
trzebie nacjonalizacji przemysłu 
niemieckiego. Dawno temu wyraz 
w deklaracjach rządowych oraz w 
debatach Izby Gmin. Pod naci­
skiem kapitalistów amerykańskich 
Anglicy jednak bardzo szybko wy­
cofali się z pierwotnego stanowiska, 
‘resztą nic tylko w swej strefie o- 
*uP»e.v.ine.i. ale również i u żlebie 
'  "kapach brytyjskich.

Ili ^ erykanie konsekwentnie rea- 
Prtc*' program opanowania
A»«Uk*,U nleroleckle30. wypierając 
Pod | całkowicie na boczny tor. 
loiidyjJ? naciskiem konferencja 
kontęo!| * «tanęła na stanowisku 
bla Rubr»>łdBlałn PednkeJ* Zagłę-

■ *eeć „ nie chcąc w ogóle sły- 
raeeo domBt,aI1 SIUneJ ProdukcJI, 

R ^n?gal3 sie Francja i paó- 
t  I  te formę kontroli

Tow. Henryk Jabłoński, sekre­
tarz CKW PPS zamieścił na łamach 
„Robotnika" artykuły omawiając 
w nich drogę jaką przebyła PPS, 
dochodząc do etapu organicznej 
jedności obu partii robotniczych.

Ze względu na ważność stwier­
dzeń w tych artykułach zamieszcza 
my poniżej najistotniejsze ich frag­
menty.

Tow. Jabłoński pisze m. In.:
„Do największych zaś nawycb 

błędów zaliczyć będziemy muaieli 
w naszej przeszłości niewątpliwie 
reformlzm. związany z błąkaniem 
się po manowcach antymarksiz- 
mu. oraz nacjonalizm i wynikają 
cą z obu tych błędów postawę an 
fyradziecką.

Rzecz prosta, że znajdziemy w 
naszej przeszłości I niewątpliwych 
rewolucyjnych socjalistów, mark­
sistów. nie nacjonalistów i przyja­
ciół Związku Radzieckiego, ale w 
tym miejscu chodzi o linię gene­
ralną, z którą definitywnie zer­
waliśmy jako partia dopiero w 
dobie obecnej.

Wielu z nas, pamiętających por 
trety Marksa w lokalach partyj­
nych, nie zastanawia się nad tym, 
że marksizm nie panował wcale 
w PPS czasów drugiej Rzeczypo­
spolitej, że mówiło się o nim, że 
przyznawało, się do niego, ale In­
terpretacja jego była bardzo swo­
ista i tzw. oficjalni teoretycy par 
tyjnl dalecy byli od prawdziwego 
marksizmu, dalekie były od mark 
sistowsklej metody myślenia — 
przeprowadzane na lamach cen­
tralnego organu partii analizy sy­
tuacji krajowej i międzynarodo­
wej".

Następnie autor omawia błędy 
jakie popełniali kierownicy naszej 
partii nawet tak zaawansowani jak 
tow. tow. Niedziałkowski i Daszyń­
ski i w  końcu stwierdza:

Tak rozumowali najwyżsi przy
wódcy naszej partii, których się 
wyprzeć ani chcemy, ani może­
my.

A te ich wszystkie wywody 
muszą się dziś wydać najbardziej 
szeregowemu aktywiście partyj­
nemu co najmniej głęboką naiw­
nością polityczną.

I w tym właśnie tkwi świadec­
tw" przebytej przez nas drogi.

uważają ze swej strony za bardzo 
poważne ustępstwo, aczkolwiek nie 
będzie ona mogła mieć żadnego 
praktyoznego znaczenia. Kapitał a- 
merykańskl uważa przemysł nie­
miecki za swoją wyłączną domenę 
wpływów-

Uchwały konferencji warszaw­
skiej podkreślają bardzo mocno u- 
jemne skutki działania planu Mar­
shalla, a specjalnie włączenie do 
niego zachodnich stref okupacyj­
nych. Jest to realizacja nie progra­
mu odbudowy powojennej krajów 
europejskich, lecz programu rozbi­
jania Europy na bloki. Włączenie 
Niemiec zachodnich do obozu 
państw kontrolowanych przez Sta­
ny Zjednoczone pogłębia rozbicie 
Europy, a samym Niemcom unie­
możliwia rozwiązanie swoich we­
wnętrznych spraw w płaszczyźnie 
zgodnej współpracy z ich wschodni 
mi sąsiadami oraz Związkiem Ra­
dzieckim.

Nie schlebiamy Niemcom
Nie wiele mogą one odnieść ko­

rzyści z uprzywilejowanego stano­
wiska, które im przyznają Stany 
Zjednoczone w ramach planu Mar­
shalla. stają sie bowiem jedynie fi­
lią gospodarki amerykańskiej. Jest

to pozycja nie do utrzymania na 
dłuższą metę dla państwa, które 
leży w środku Europy 1 które ze 
wschodem Europy ma naturalne po 
wiązania gospodarcze.

Wyraźno postawienie sprawy od 
budowy gospodarczej Niemiec w 
uchwałach konferencji warszaw­
skiej znajdzie niewątpliwie również 
poważny oddźwięk w tej części na­
rodu niemieckiego, który zdaje so­
bie sprawę że Niemcy gą obecnie 
tylko atutem w grze amerykań­
skiej, w  której nikt nie dba o ich 
własne interesy związane z rozwo­
jem niemieckiej gospodarki i przy­
szłością narodu.

ZSRR i państwa demokracji lu­
dowej nie prowadzą polityki schle­
biania Niemcom. Obok postulatu 
rozbudowy pokojowej produkcji 
przemysłu niemieckiego w uchwa­
łach konferencji warszawskiej znaj 
dujemy otwarte, zdecydowane po­
stawienie sprawy odszkodowań wo­
jennych, jakie Niemcy winny spla 
olć tym państwom, które ucierpiały 
wskutek agresji. Zagadnienie przy­
szłości i sprawy wynikające z prze 
szłości, mają swoje odrębne drogi 
I rozwiązania, które w sumie skła­
dają się na politykę jasną, dla każ­
dego zrozumiałą, nikogo nie krzyw 
drącą.

Polska klasa robotnicza jest wolna 
od błędów nacjonalizmu

tkwi świadectwo porzucania raz 
na zawsze błędów reformizmu, 
błędów, które proletariat polski 
kosztowały nader drogo.

Zerwała z nim zdecydowanie 
odrodzona marksistowska PPS po 
wojenna, krocząca świadomie ku 
zjednoczeniu oalego ruchu robot­
niczego w Polsce.

Tow. Jabłoński \  wskazuje rów­
nież. te PPS nie pozbawiona była 
błędu — nacjonalizmu.

„Oto do czego — pisze autor — 
prowadziło zaślepienie nacjonaliz­
mu, które bynajmniej nie znikło 
z koncern wojny światowej. Czło­
wiek, który do końca życia nie 
tylko wytrwał w naszych szere­
gach, ale stal na ich czele. Ignacy 
Daszyński, przeciwny był anekto­
waniu Galicji Wschodniej przez 
Pblskę. Jeśli powstałoby jakieś In­
ne państwo ukraińskie nie zwią­
zane z Rosją węzłem federacyj­
nym. Ukraina Radziecka. O od­
daniu jej zachodnich ziem ukra­
ińskich nic chciał słyszeć.

A w latach późniejszych, w cią 
gu całej drugiej Rzeczypospolitej 
nigdy nie poddawaliśmy rewizji 
naszego dawnego stanowiska, wra 
caUłmy do pomysłów rozbicia Związku 
Radzieckiego, a słownik naszych 
pism, gdy o Ro3ji i Rosjanach 
mówiły, mało się różnił od języka 
pism endeckich czy sanacyjnych.

Oczywiście nie wszyscy w Par 
tii zajmowali takie stanowisko 
Co innego mówił Drobner, co in­
nego Dubois, czy Próchnik, w póź 
niojszym okresie, ale linia oficjał 
na, linia generalna szła po tra­
dycyjnych fraeko - piłsudczykow­
skich torach".
Mówiąc w dalszym ciągu o linii 

kierunkowej PPS odnośnie tych za 
gadnień tow. Jabłoński stwierdza:

„Błędną bowiem była w naszej
Partii teoria ojczyzny, utożsamia­
nej z aktualnie wówczas istnieją­
cym Państwem Polskim. Oficjal­
na myśl pepesowska błądziła w 
poszukiwaniu właściwej postawy 
wobec tego zagadnienia, po zgoła 
nie socjalistycznych manowcach”.

A kiedy wreszcie — pisze au­
tor — Buczek po latach antypań­
stwowej działalności i latach pol­
skiego, sanacyjnego kryminału, 
bić sie szedł z hitlerowskim na­

Premier fow. Cyrankiewicz
o aktualnych sprawach politycznych

Znany amerykański komenta­
tor radiowy i specjalny, korespon 
dent Telepressu. Johannes Steel, 
odbywający obecnie podróż po 
Europie, zatrzymał się na kilka 
dni w Warszawie. Podczas swego 
pobytu w Polsce przyjęty został 
przez premiera tow. Cyrankiewi­
cza, który udziela mu wywiadu. 
W czasie rozmowy, tow. Premier 
poruszy! szereg aktualnych zagad 
nień politycznych. Poniżej poda- 
jemy w skrócie treść wywiadu.

Deklaracja warszawska
Na temat konferencji warszaw­

skiej, tow. Premier oświadczył: ..Je 
dna rzecz jest zupełnie nowa w wai 
szawskiej deklaracji. Mianowicie w 
przeszłości, zachodnie mocarstwa o- 
świadczyły nam, że troszcząc się o 
niemiecki problem i w  obawie no­
wej niemieckiej agresji zajmowaliś 
my jedynie negatywne stanowisko. 
W pierwszym okresie po konflik­
cie. powszechne nastawienie było o 
czywiścle negatywne ponieważ by­
ło ono uczuciową reakcją na strasz 
ne cierpienia, jakie Polska znosiła 
od Niemców. Nie mogliśmy wów­
czas i nie możemy obecnie tak obo

jeźdźcą w  1930 roku ule „przyj­
mował sanacyjnej Polski”. Zdemo 
rałizowanł, ogłupieli wodzowie tej 
Polski urządzali wyścig do Zalesz 
czyk. Buczek zaś bił się o swoją 
ojczyznę, o Polskę prawdziwą o 
Polskę ludu polskiego. Szedł 
o nią walczyć i w tej 
walce życie położył, bo ta 
nowa ówczesna walka z najeźdź­
cą była dalszym ciągiem starej je­
go walki o Ojczyznę dawniej 
prze? rodzimy, wówczas przez ob­
cy ujarzmioną faszyzm- 

Tego prawdziwego proletariac­
kiego patriotyzmu wiele było w 
robotniczych szeregach PPS 1 stąd 
tak łatwo mimo długiego tuma­
nienia ich przez wodzów WRN. 
robotnicy znaleźli miejsce w sze­
regach odrodzonej, patriotycznej, 
marksistowskiej PPS. Przywódcy 
WRN natomiast zeszli na manow­
ce zdrady narodowej.

Tym razem błąd Ich jest niepo­
równanie większy niż w dobie 
pierwszej wojny światowej. Tu 
już nie chodzi o rezygnację z czę­
ści niewątpliwie polskich ziem, 
ale o walkę z państwem ludu pol­
skiego.

Takiej Ojczyzny, Ojczyzny wol­
nej przyjąć nie mogli wodzowie 
WRN. bo zbyt łatwo przyjmowali 
za Polskę — kapitalistyczną faazy 
stowską niewolę Polski.

Gdy nazwę tę, świętą dla każ­
dego robotnika i chłopa polskie­
go, profanowała świętokradczo 
garść kapitalistycznych wyzyski­
waczy, nadając ją swemu pań­
stwu. które było domem niewoli 
mniejszości narodowych, domem 
niewoli polskich mas ludowych, 
wtedy wodzowie WRN tę „Polskę” 
przyjmowali za swoją. Dziś jest 
Polska prawdziwa, a takiej oni a- 
ni pojąć, ani przyjąć nie są w 
stanie.

I  dlatego tak łatwo wyzbyła się 
ich polska klasa robotnicza, wol­
na od nacjonalizmu, głęboko pa­
triotyczna, gruntująca siłę i su­
werenność swej Ojczyzny na so­
juszu ze Związkiem Radzieckim, 
na najściślejszej braterskiej współ 
pracy z ludami sąsiedzkimi.

Szczęściem jest narodu nasze­
go, Ojczyzny naszej, że zjednoczo­
na polska klasa robotnicza wolna 
jest dziś od błędów nacJonaliz

jętnie i przypadkowo, podchodzi) 
do problemu niemieckiego, jak to 
czynią W. Brytania i USA, które ni? 
były okupowane p m z  Niemców"•

Problem niemiecki
Premier następnie wymień# I 

główne podejścia do problemu nie­
mieckiego. które istnieją w zachod­
nim świecie. Pierwsze jest podobne 
do naszego. Polega ono na docenia 
nu niebezpieczeństwa odrodzenie 
niemieckiego imperializmu. Pogiąć 
ten wyznają lewicowe partie w za­
chodniej Europie I postępowe ele­
menty w USA.

Drugie — ,.stanowi przypadków* 
podejście do tego tematu przez lu­
dzi tzw. dobrej woli, jak: pacyfiści 
w brytyjskiej Partii Pracy. Są to 
ludzie o ciasnych horyzontach, któ­
rzy widzą tylko problem w wąskinr 
zakresie. Przypominają mi oni Oe 
orgea Landsburyego, który błedył 
odwiedził Hitlera I zapytał go, czy 
on rzeczywiście pragnie wojny.

Trzecie — ..jest to nastawienie to 
dzl którzy rozumieją doskonale, en 
czynią. Pragną oni wykorzystać po 
zostalości nacjonalizmu I niedobitki 
faszyzmu w Niemczech, aby na nlcn 
budować swoje plany. Ludzie d u- 
ważają Niemcy za broń swej Impe­
rialistycznej polityki, skierowane) 
przeciwko postępowym krajom 1 
między innymi ZSRR. Będąc sami 
reakcjonistami, pragną oni reakcyj 
nych Niemiec. Ludzi tvch nie da sie 
przekonać. Ich polityce przeciwtfa- 
wiamv warszawska deklaracie".

Sytuacja w USA
Na temat politycznej sytuacji w 

USA, premier Cyrankiewicz powie- 
dział:

„Mamy nadzieję, że nastąpi £6ko 
jowe rozwiązanie które nsrzti&fae 
zostanie przez wzrastający nacisk 
oświeconej opinii publicznej na nfe 
odpowiedzialnych polityków amery 
kańskich”.

Dzieci na wczasach
GDAŃSK 4 bm. przybył do Gdań 

ska transport ok. 800 dzieci polskich 
z Westfalii, które na zaproszenie 
władz polskich spędzą lato nad mo­
rzem.

Dzieci westfalskie, rozmieszczone 
zostaną w miejscowościach Przy­
widz, Lubichowo, Malbork, Kartu­
zy, Ryjewo i Sopot Niezależnie od 
tej grupy przybyło także 300 dzieci 
polskich z Zaolzia. Przyjechały one 
na zaproszenie ZNP i CHTPD, u- 
mieści się je w miejscowości letnis­
kowej Jantar u ujścia Wisły. Miej­
scowości. w których dzieci zostały 
rozlokowane znane są jako miejsce 
woścl z dobrych warunków klima­
tycznych i pięknych okolic.

SZCZECIN. Do Ustki przybyła 
pierwsza grupa 50 dzieci czechosło­
wackich. Do Szczecina przybyła dni 
ga grupa 50 dzieci z Czechosłowacji, 
która została skierowana do Micho 
wa pod Szczecinem.

TCZEW. W Uniwersytecie Ludo­
wym w Bielawkach staraniem 
CH. TPD organizuje się kolonię wy 
poczynkową dla 400 dzieci wiejskich 
w wieku od 3 do 14 lal.

Zakupiliśmy w Danii
10 tysięcy koni dla rolnictwa
WARSZAWA. -  28 czerwca za­

kończyły s'ę w Kopenhadze obrady 
komisji mieszanej polsko - duń­
skiej.

W wyniku tych obrad, 
celem zapewn'enia równowa­
gi w wym’anie towarowej 
między obu krajami, podpisano 
protokoł, wprowadzający zmianę w 
kontyngentach umownych, oraz za’ 
kontraktowano dodatkowo 10.M0 
koni.

Ponadto strona polska uzyskała 
pewną ilość dew>z na pokryci® sal*
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Zarton Wiktorczyk

Przeciw partyzantce w pracach kulturalnych
(Lokalne refleksje po kraiowym zjeżdzie działaczy kulturalno-oświatowych)

W okresie kilkunastu miesięcy u- 
kazywąnia się w naszym piśmie ty­
godniowego dodatku, poświęconego 
zagadnieniem z dziedziny kultury, 
kilkakrotnie zamieszczaliśmy na jego 
łamach trtykuly,- omawiające spra­
wy związane z akćją zwaną „upow­
szechnianie kultury”.

W artykułach .tych zajmowaliśmy 
się nie tylko teoretyczną, stroną za­
gadnienia i nie tylko ocena dotych 
czasowych osiągnięć W tej dziedzinie 
— ale równocześnie usiłowaliśmy 
na podstawie pewnej analizy i wy- 
nikająoej z niej, często krytyki błęd­
nych posunięć ~  odnaleźć drogi 
szybszego i bardziej celowego dzia­
łania.

Toteż ze zrozumiałą satysfakcją a 
przede wszystkim z nadzieją na wła- 
fcdwy rozwój poczynań mających na 
aelu podniesienie poziomu kultu­
ralnego'i oświatowego naszego spo­
łeczeństwa, przyjęliśmy wypowiedzi 
uczestników krajowego zjazdu dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych, jaki 
odbył się ostatnio w Warszawie z 
inicjatywy „Czytelnika”.

Wypowiedzi te potwierdzały tezy 
zawarte we wstępnym referacie Je­
rzego Borejszy, tezy, które pokrywa­
ły się całkowicie z treścią i  inten­
cją artykułów drukowanych na la­
mach naszej skromnej kolumny li­
terackiej.

Piszemy o tym’ nie dlatego, by 
ktoś sądził, że to my właśnie by­
liśmy tyhli, Od których Borejsza za­
czerpnął może natchnienie do swego 
referatu, lub że — „widzicie jacy to 
my mądrzy jesteśmy, my pierwsi, 
my już dawno itd.”  Nie. Chcemy po 
prostu stwierdzić, że pewne wnioski 
twiązane z upowszechnianiem kultu 
ry są wspólne dla ogromnej więk­
szości ośrodków i jednostek działa­
jących w tej dziedzinie i  że — co 
jest bardzo pocieszające — wnioski 
te znalazły autorytatywne potwier­
dzenie ze strony tych, którzy w tej 
sprawie mają bardzo dużo do po­
wiedzenia.

Brak nam tu  miejsca do omawia­
nia wszystkich istotnych momentów 
poruszonych przez Borejszę. Zainte­
resowanych odsyłamy do jego arty­

kułu „Na udeptaną ziemię" w ostat 
nim numerze „Odrodzenia”.

WAŻNY WNIOSEK 
DLA TERENOWYCH DZIAŁACZY

Jednak jednym z tych- wniosków 
chcielibyśmy się na tym miejscu za 
jąć a to ze względu na jego szcze­
gólne znaczenie dla kształtowania 
prac kulturalnych przez „drobnych” 
działaczy kulturalnych lub kandy­
datów na takich.

Nim do tego przystąpimy należy 
się Czytelnikom wyjaśnienie, dla­
czego robimy to właśnie „na tym 
miejscu’ i na taki adres („drob­
nych” działaczy) uwagi nasze kieru­
jemy.

Ostatnio w prasie literackiej po­
święcono kilka notatek ocenie doda 
tków literackich w pismach co­
dziennych. Przy okazji „wytyczo­
no” tak trochę z góry”, „ex cathe­
dra" cele takich dodatków i nakre 
ślono im pewne zadania. Wśród 
tych na ogół słusznych wskazań nie 
znaleźliśmy zachęty do obsługiwa­
nia oprócz przeciętnego czytelnika 
— również przeciętnego działacza 
kulturalnego, tego działacza „tere­
nowego”, lokalnego, odznaczającego 
się często raczej dobrą wolą niż od­
powiednimi do swoich zamiłowań 
warunkami i przygotowaniem.

Otóż wydaje się nam, że tygod­
niowe dodatki literackie powinny 
przyjść z pomocą tego rodzaju dzia 
łączom, lub — jak. wspomnieliśmy - 
kandydatom na nich i dlatego po- 
winpy ( w  odpowiedniej skali i za­
leżnie od potrzeb lokalnych) oma­
wiać pewne zagadnienia, wchodzą­
ce w zakres teorii i taktyki działal­
ności kulturalnej.

Z tych właśnie względów chcemy 
zająć się jednym bardzo istotnym 
wnioskiem z referatu Jerzego Borej 
szy. Wniosek ten (trzeci z sześciu 
zasadniczych) brzmi:

„Czas ostateczny odpartyzanić i- 
deologicznie, organizacyjnie i finan 
sowo pracę kulturalną w Polsce”.

NIE MNÓŻMY MAŁYCH 
SADZAWEK

Wyżej podpisany omawiając swe­
go czasu (kolumna ,LSK” z 9 mar­
ca 1948) potrzebę opieki artystycz­
nej dla zespołów świetlicowych, 
wspomniał również o potrzebie pla 
nu kulturalnego, „który powinien 
nareszcie zastąpić dość niezorgani- 
zowaną i często partyzancko -  pod­

jazdową tzw. akcję upowszechnia­
nia kultury”.

Szczerze wyznaję, że pisząc te sio 
wa w marcu nie brałem dostatecz­
nie pod uwagę jednego momentu, 
który został podniesiony na konfe­
rencji w  Warszawie.

Nie brałem pod uwagę ambicji o 
sobistych i organizacyjnych przeja 
wiających się wśród „drobnych” 
działaczy kulturalnych czy też na 
niższych szczeblach organizacji pro 
wadzących prace kulturalne. Sądzi­
łem, że koordynacja pracy może na 
stąpić centralnie i centralnie mogą 
powstać plany kulturalne przekaza 
ne do wykonania niższym szczeb­
lom organizacyjnym i „drobnym” 
działaczom. Okazuje się jednak, 
że to nie wszystko. Bo jeśli nawet 
niebezpieczeństwo prowadzenia ak­
cji partyzancko-podjazdowej znik­
nie w stosunku do samego zagadnie 
nia upowszechniania kultury a  to 
przez np. stworzenie jakiegoś ogól 
nego planu kulturalnego, to istnieje 
niebezpieczeństwo działania party­
zancko -  podjazdowego poszczegól­
nych ogniw wykonawczych w sto­
sunku do siebie.

Bo cóż z tego, że ustalimy no., że 
w roku 1949 przeprowadzamy akcję 
upowszechnienia czytelnictwa — a 
więc będzie to już jakiś plan, i cóż 
z tego jeśli- wszystkie organizacje 
skierują w tym samym celu swoje 
wysiłki — a, więc będzie to już ja­
kaś koordynacja — jeśli każdy bę­
dzie chciał to robić na swój sposób 
i w  swoim zakresie.

To co centralnie będzie uchodziło . 
za plan i koordynację — w tzw. te­
renie zamieńi się 'własne w bezpła 
nowość i chaos działania. Uniknię­
cie tego niebezpieczeństwa zależy od 
terenowych działaczy kulturalnych

Ankieta
na temat filmu radzieckiego
Miesięcznik ,,Przyjaźń’’, organ 

Tow. Przyjaźni Polsko • Radzieckiej, 
ogłosił konkurs - ankietę p. t. „Jaki 
film radziecki wyświetlany ostatnio 
w Polsce, najbardziej się wam podo­
bał i dlaczego?”

Termin nadsyłania odpowiedzi n- 
Pływa 15 lipca b- r. Redakcja „Przy 
jaźni” wyznaczyła szereg nagród 
dla uczestników konkursu.

,,pi|m Polski" przeznaczył za naj 
lepsze odpowiedzi również szereg na 
gród '

i od niższych szczebli organizacji 
działających na polu kultury. Dlate 
go o tym piszemy.

Dlatego powtarzamy, że pracę 
kulturalną należy odpartyzanić „1- 
deolc icznie organizacyjnie i finan­
sowo " oraz — dodajemy — operaty 
wnie na każdym szczeblu działania, 
żeby właśnie skończyć — jak zau­
waży! Borejsza z „deptaniem sobie 
po piętach, dublowaniem tych sa­
mych- robót, z mnożeniem małych 
sadzawek, na których pięknie mega 
lomańsko rechocą żaby”.

MARNOWANIE CZASU 
I PIENIĘDZY

Mogą się znaleźć Czytelnicy, któ 
rzy stwierdzą, iż oni nie zauważają 
dublowania tyce samych robót, że 
na odcinku kulturalno-oświatowym 
każda praca jes! pożyteczna jeśli 
tylko istnieje itd itd.

Zbyt, mało zostaje mi tu miejsca, 
by służyć większą ilością przykła­
dów dowodzących niesłuszności ta­
kiej oceny. Ale wystarczy zaznajo­
mić się ze stosunkami na odcinku 
prac kulturalnych w pierwszej lep­
szej miejscowości, żeby przekonać 
się w  ilu to wypadkach praca kultu 
ralna utyka tylko dlatego, że zbyt 
dużo jest tych dublowań, że np. ob. X 
posiada ambicje stworzenie zespołu 
świetlicowego i takie same ambicje 
posiada obywatel Y i ob. Z.

Każdy z nich stara się wszędzie o 
subwencje, każdy z nich stara się 
skaperować do siebie zdolniejszych 
ludzi i w rezultacie ani wyniki ar 
tystyczne, ani cele pracy świetlico­
wej same w sobie — nie są osiągnię

• Doskonały był przykład cytowa­
ny na konferencji w  Warszawie o 
wykładach oświatowych organizo­
wanych na ten sam temat przez kil 
ka -organizacyj. Ponieważ był tylko 
jeden wykładowca - specjalista, 
więc chłop latał z wywieszonym ję 
zykiem z lokalu do lokalu i powta­
rzał to samo co przed chwilą wy­
kładał gdzieindziej. A przecież mo­
żna było zaoszczędzić i na miejscu, 
i na czasie i na pieniądzach zespoli­
wszy wszystkie grupy słuchaczy w 
jedną. Prelegent mógłby uzyskać 
nie dużo mniejsze honorarium, a  za 
oszczędzić dużo czasu, zelówek i 
zdrowia.

PONIEDZIAŁKI I CZWARTKI —
DWA GRZYBY W BARSZCZ

Te dość anegdotyczne przykłady 
uzupełnijmy jeszcze jednym, tym

ciekawszym, że dostarczonym przet 
dość — bądź co bądź — poważną

Mimo że w Katowicach istnieją
Klub Literacki przy Oddziale Zwią 
zku Zawodowego Literatów 1 mimo, 
że Klub ten urządza stale ponie­
działkowe wieczory literackie (gor­
sze, lepsze, ale urządza aczkolwiek 
rozporządza bardzo skromnymi fun 
duszami), to ten sam Oddział Zwta 
zku Literatów wpadł na pomysł u- 
rządzania do spółki z OKZZ czwart 
ków literackich. Czwartki literac­
kie skonały na uwiąd młodzieńczy, 
co jćst bardzo przykre, ale przy 
tym samym typie obydwu imprez 
— poniedziałków i czwartków — 
można było jakoś skumulować wy­
siłki i fundusze i zamiast zgonu mo 
gly być nawet urodziny. Wykorzy­
stując możliwości OKZZ, Związku 
Literatów i Klubu Literackiego, a 
jeśli ktoś chcialby się jeszcze dołą­
czyć to także mógł być przyjęty do 
„spółki”, można było ożywić wieczo 
ry literackie jeszcze innego rodzaju 
imprezami i przy odrobinie szczęś­
cia wykrzesać nawet z takiej publi 
czności jak katowicka trochę wię­
cej zainteresowań kulturalnych.

A tak jednakowe w typie ponie­
działki i czwartki odbywały się o- 
sobno. I tu i tam przychodziło ma­
ło ludzi, o przeważnie ci sami. Wre 
szcie czwartki skończyły się z bra­
ku publiczności, poniedziałki zaś 
trwały dalej aż do przerwy^waka- I 
Cyjnej, co nie znaczy, by kona­
ły" one czwartki.

Po prostu dzięki dłuższej tradycji I 
i wytrwałości kilkunastu stałych by 
walców wieczory poniedziałkowe j 
przetrwały i  w  przyszłym sezonie 
zaczną się na nowo. Ale jeśli na 
przyszły sezon planowane są znowu 
jakieś czwartki czy inne dnie tygod 
nia, bez rozsądnego zróżnicowania 
programów obydwu imprez, czy też 
bez zamiaru zespolenia i skoordyno 
wania działalności ośrodków „ponie 
działkowych” i .czwartkowych” — i 
ewentualnie jeszcze jakichś in- 
nych, to znowu będziemy mich dwa 
grzyby w barszcz, na który |  tak du 
żo amatorów nie ma. Po co więc 
przygotowywać go od razu w kilku | 
garnkach?

Tym dość charakterystycznym i 
przykładem poniedzialkowo-czwart 
kowej partyzantki i akcji podjazdo , 
wej w pracach kulturalnych, żakoń 
czymy nasze rozważania przeznaczo 
ne przede wszystkim dla Czytelni­
ków działających w tej dziedzinie 
czynnie. Jeśli zechcą oni ulec korzy 
stnej atmosferze dążeń jednościo- 
wych panujących w innych dziedzi 
nach naszego życia i zjednoczą swo 
je wysiłki również w działal­
ności kulturalno - oświatowej, wów 
czas uzyskają bardziej istotne osiąg 
nięcia niż nawet najbardziej pozor- I 
nie pomyślne sukcesy „samodziel­
ne” zaspakające może ambicje wlas 
ne. lecz nie zaspakające potrzeby 
planowego i skoordynowanego dzia 
lania kulturalnego.

Należy skończyć z partyzantką w 
pracach kulturalnych!

J a k  n a m  s ię  widzi..:
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choć pełnym umiaru kolorytem. 
Bezsprzeczną indywidualnością jest 
Bogusław Górecki. Jego frapujący 
zarówno pod względem formalnym 
jak kolorystycznym „Portret" i 
dwa studia „Martwej natury’’

Przed paru dniami odwiedzili nas 
w redakcji nasi Czytelnicy z Zabrza 
—- Józef K. i  Franciszek T. obaj gór 
ń c y  z zawodu, a poza tym malarze- 
amatorzy i entuzjaści sztuk pla- 
stycznych z zamiłowania. Wrócili 
Właśnie z II Ogólnośląskiej Wysta­
wy Malarstwa, Rzeźby i Grafiki i 
opowiadali o swoich wrażeniach.

— Myślołech .do tej. pory, żeumia 
ijialować _  zwierzy! się markotnie 
Franciszek T. — dopiero jakech obei 
rzo! jak te  pierony plastyki gryfnie 
pynzicm machajom — widza, że jo 
tal: nie poradza..

— Ni? wydziwiaj stary i ty tak 
poradzisz, ino trochą czasu potrza, 
pódziesz rez. drugi do .Logniska” 
i tam ci wszystko pokażą... — po­
cieszy! towarzysza, optymistycznie 
nastrojony Jćzef K. — Wystawą 
obaj nasi znajomi byli zachwyceni, 
choć pytanie cc im się najbardziej 
podobało, wprowadziło ich w pewne 
zakłopotanie

— Podobało się dużo, a najyrię- 
cej kopalnie i widoki — odpowie- 
<®ai po namyśle Franciszek T ' — :

Ale dobrze by było, żebyście i wy 
opisali w  „Gazecie" jak Wom się

Ano, spróbujemy więc napisać — 
„Jak nam się widzi” Otóż trzeba 
stwierdzić, że II wystawa prac pla­
styków okręgu śląsko = dąbrowskie­
go przewyższa znacznie swym po­
ziomem wystawy widziane poprzed­
nio w  Katowicach. Dobór i jakość 
pokazanych prac jest niewątpliwą 
zasługą jury wystawy. Jeśli chodzi 
o styl, obecna wystawa — jak to 
czytamy w katalogu — nie repre­
zentuje żadnego określonego kierun 
ku, czy odłamu artystycznego. Obok 
obrazów, które równie dobrze mo­
głyby być malowane w  pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia, wiszą 
prace, będące wynikiem nowych po 
szukiwań artystycznych. Spośród 40 
przeszło wystawiających, kilka naz­
wisk zasługuje na specjalną uwagę.

A więc przede wszystkim Rafał 
Pomorski, którego interesujące, 
choć nieco po ceźńnowsku trakto­
wane pejzńie odznaczają się zwarta 
i logiczną k&nsfcHkcje i bogatym.

Janusz Łonjcki, .Portret dziewczynki'

świadczą o głębokiej wrażliwości i 
inteligencji tego młodego artysty.

Doskonalą technikę, polot i nie­
wątpliwy temperament malarski u- 
jawnia w cyklu swych pejzaży Wi­
told Czeehanowicz. jeden .z najzdol­
niejszych artystów, śląskich. Jóżef 
Mroszcżak w ' dziedzinie grafiki

użytkowej stanowi dziś specjalną 
klasę w Polsce. Dowcipne i pomy­
słowe ilustracje do wierszy Broni­
kowskiej, które oglądamy na wysta­
wie, potwierdzają w pełni tę opinię. 
Dużą wszechstronność zaintereso­
wań okazuje Bolesław Stawiński. 
Wszystkie jego prace bardzo nastro 
jowe pod względem kolorystycz­
nym, cechuje szczerość i zupełny 
brak efekciarstwa. Zwraca uwagę 
zwłaszcza abstrakcyjna kompozycja 
„Pralnia", odbiegająca sposobem u- 
jęcia od prac pozostałych.

Marian Wyrożemski. zaprezento­
wał kilka interesujących kompo­
zycyjnie prac, ale (jak tosamstwier 
dza) powinien nieco zmienić paletę. 
Chęć uniknięcia wszelkich tanich 
efektów i łatwizny sprawia, że ko­
loryt Wyrożemsldego jest nieco mo­
notonny i Zbytnio przytłumiony, 
Elżbietę Wyrożemską poznaliśmy 
podczas tej wystawy nie tylko jako 
utalentowaną malarkę, ale dosko­
nalą rysowniczkę. — Jeśli chodzi o 
prace Jana Dutkiewicza musimy za 
uważyć, że na poprzednich wysta­
wach widzieliśmy ich więcej i by­
ły bardziej ciekawe. Bezsprzecznie 
jednak „Portret dziewczynki" jest 
wyrazem dużego talentu twórcy. 
Podobnie można powiedzieć o Janu­
szu ioificldm, który tym razem po- 
kazałtrzy prace ddbre kompozycyj­

nie i jak zwykle ciekawe w  kolory­
cie, sądzimy jednak, że tego kultu­
ralnego artystę stać na więcej, niż 
na zwykłą poprawność.

Z braku miejsca nie jesteśmy w 
stanie omawiać wszystkich prac z 
osobna. Notujemy więc pokrótce po 
zostate prace, zasługujące na uwa­
gę. A więc: interesujące kompozy­
cje Bolesława Nowickiego, Moniki 
Piwowarskiej. Tadeusza Michejdy- 
Renaty KonJtantinow, Jerzego Bu- 
laka i Karola Tyca. Uklejowie i 
Okedańscy wypadli tym razem nie. 
zbyt interesująco, także malarstwo 
Piotra Kowalewicza nie dorównuje 
poziomem pracom innych kolegów.

Rzeźba jak zwykle reprezentowa­
na jest ubogo Ratuje sytuację nie­
zawodny prof. Marcinów, uroczą 
„główką kobiecą”, i petną charakte 
m  „głową męską*'.

I  jfeszcze jedna rzecz „niezwykła”, 
jak na Stosunki śląskie: szereg prac 
na łączną sumę 150.000 zł zakupiło 
Min. Ktłltury i Sztuki, poza tym su­
mę 100-000 a  którą przeznaczyła na 
nagrodę WRN rozdzielono pomię­
dzy 20 plastyków. Przyznano rów­
nież pewne nagrody pieniężne z fun 
duszu gen. Zawadzkiego i Zarządu 
Miejskiego. Jak widzimy, niełaska- 
wa jak dotąd fortuna, uśmiechnęła 
się tym razem do artystów...

MARIA PODOLSKA
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Szkoda benzyny 
panowie!

Przez kilka dni spotykaliśmy w 
całej prasie wzmianki i sprawozda 
n'a z Międzynarodowego Raidu Au 
lomobilowcgo, odbywającego się Di 
terenie Polski. Trasa raidu podzie­
lona była na kilka etapów. Każdy ( 
tep liczył paręset kilometrów. U- 
dział brało około 70 maszyn, oczy­
wiście produkcji zagranicznej. Spa­
lono 20 tysięcy litrów benzyny, 
może nawet grubo więcej.

1 Poco to wszystko? Co — komu 
z tego przyjdzie, z wyjątkiem y- 
mych raidowców. 2e .Tatra jest lep 
sza lub gorsza od „Skody” czy 
•.BMW”; a „Bristol” od „Aeromi- 
uolu” powinno nas obchodzić na te 
renie kraju wytwarzającego te sa­
mochody przed ewentualnym kup­
nem tych maszyn na rynek polski.

interesie kupieckim firm produ­
kujących leży bowiem wykazanie 
Przewagi zalet swych produktów 
nad produktami firm konkurencyj­
nych.

Mając nawet nie kilka lecz jedną 
fabrykę produkującą krajowe sa­
mochody bylibyśmy usprawiedliwić 
“* organizując międzynarodowy 
raid samochodowy celem wykaza­
nia właśnie zalet i specyficznych 
cech polskiego wozu osobowego.

A tek, to co? ^e kilkunastu pa- 
nuw ehce się przewietrzyć i poka- 
,  ' ze jeżdżą mniej lub więcej do- 
rze lub lepiej niż inni, nasz Skarb 

musi sięgać do dna kieszeni, by wy 
® 'lgnąć garść dolarów na zakup ben 
zy1y za granicą.

W interesie transportu samocho­
dowego leży, aby wszyscy zawodo­
wi kierowcy jeździli dobrze i trzeź­
wo. A umiejętności garstki amato­
rów w tej dziedzinie nie mają prak 
tycznie żadnego znaczenia poza o- 
kazją do wypicia kilku wódek, ni« 
mówiąc o przykrych wypadkach na 
trasie dla osób postronnych.

-•wż Inne znaczenie mają konkur- 
tL-J^teoyklowc na torze zamknię- 
larsk 3 Jeszcze większe wyścigi ko-

“Sługujące jako sport u — 
“ ."^echstronne poparcie 1 

upowszechnię,,^
Jesteśmy, proszę panów, na cięż, 

kim, krwawym dorobku. Kraj był 
Pogruchotany, Polraebujemy dola­
rów na zakup ma5zyn , urMdzeń 
raz inwentarza, aby jak najszybciej 
Wyjść z ruin. Rajdy automobilowe 
mało nam w tej odbudowie pomaga 
» . Samochody przelecą swą trasę 
raidową i wszystko co po tej impre 
z,e pozostaje jest swąd spalonej ben

D z iś  benzyna jest nam przeraz- 
'Wie potrzebna na cele gospodarcze 

* społeczne, a j u t r o  jeśli fabryka 
” e Dworach pod Oświę<'

e^ystyn, sumieniem urządzić t»a--- 
zjej powszechny i reprezentacyjny

automobilowy.
JAN PIESS

Kaskadowy ogródek
Rzecz dzieje się w Soczi. Na jed­

nej z ulic wysoka siatka oddziela 
ogródek tonący w zieleni najrozroz 
maitszych przedziwnych roślin. 
Jest to ogródek amatora -  ogrodni­
ka Bogdanowa. naśladowcy słynne­
go Miczurina. Bogdanów jest techni 
kiem budowlanym i ogrodnictwo 
traktuje tylko jako rozrywkę i wy 
poczynek po pracy zawodowej.

NA KAMIENISTYM GRUNCIE
Ręce ludzkie dokonały cudu. Na 

maleńkiej przestrzeni 166 mtr kwa 
dratowych wyrósł przepiękny mi­
niaturowy ogród z bajki.

Dzięki całemu skomplikowanemu 
systemowi słupków, drążków, na­
ciągniętych poziomo drutów, liste­
wek przerzuconych u góry — mała 
parcelka Bogdanowa zamieniona zó 
stała w wielopiętrowy sad - ogród.

W największym porządku, wed­
ług najściślej obmyślonego z góry 
Planu przy wyzyskaniu celowym ka 
dego decymetra kwadratowego zie- 
ni posadzono drzewka grape-frui- 
tów, mandarynek, pomarańcz, cy­
tryn i kilka ciekawych rodzajów ich 
hybrydów. Razem przeszło dwadzie 
ścia roślin tego typu. Niżej rośnie o 
kolo 100 krzaków róż w 56 gatun­
kach Znajdują się tam też dwa ga 
tunki winogron.

PÓŁMETROWE OGÓRKI
Ogórki nie liczą się wcale z ma­

łymi rozmiarami ogrodu. Zajmują 
dużo miejsca. Dochodzą do pólmetro 
wej długości i liczą dziesiątki od­
mian. Gdzieniegdzie ogórki pną się 
po szczeblach i docierają do dwume 
trowej wysokości.

„PIĘTRA”
Rośnie tu też tropikalna roślina - 

lufa, która z pnącymi się różami, o- 
górkami i winogronami zajmuje 
„górne piętro” ogrodu. Na niższym 
piętrze rozłożyły się korony drzew 
pomarańczowych, cytrynowych, man 
darynkowych, i drzew dekoracyj­
nych: oleandrów i mirtów. A niżej 
znów obok krzaków roślin tropikal 
rych rosną zwykle pomidory, które 
odpowiednio podwiązywane i hodo 
wane, pną się do metrowej wysokoś

„DNO” OGRODU
Na „dnie” ogrodu rozłożyły się 

Wygodnie krzaczki pięknych pozio- | 
mek i truskawek. A dalej rosną bu- I 
raki, rzodkiewka, kapusta, sałata; 
cebula...

Bogdanów jest nie tylko amato i 
rem - ogrodnikiem. Jest też poważ | 
nym selekcjonerem przeprowadza- ; 
jącym ciekawe doświadczenia i ba­
dania nad nasionami sprowadzany- 

wszystkich krańców Związku 
Radzieckiego.

Nawet wielkie arbuzy, dynie, me | 
lony, bakłażany, tykwy i pieprz zna! 
lazły sobie miejsce w jego miniatu­
rowym ogródku.

BARWNY DYWAN KWIATÓW
A ileż tam przepięknych barw­

nych kwiatów! Narcyze, lilie, tuli­

pany, fioksy, dalie kanny; chryzan 
temy, tuberozy, gladiolusy, horten­
sje zmieniają sie na pięknie utrzy­
manych klombach zależnie od pór 
roku.
OGRODNIK - PRZEMYSŁOWIEC

Na całym wybrzeżu czarnomor­
skim znane są wspaniale gatunki ja 
rzyn i owoców Bogdanowa. W hodo 
wli warzyw zadanie swe pojmuje 
on bardzo szeroko i nie ogranicza 
się jedynie do samego wypielęgnowa 
nia danej jarzyny, Tworzy sam i 
wyprobowuje sposoby odpowiednie­
go przygotowania potraw i przetwo 
rów z nowych gatunków jarzyn i

Bogdanów jest więc dobrym prze

Nie bronić zbyt p o c h o p n ie ...
W okresie okupacji hitlerowskiej 

w Polsce i w innych krajach opano 
wanych przez Niemców znaleźli się 
ludzie, którzy poszli na rękę wrogo­
wi, propagując współpracę z nim, 
jako „sposób" zachowania swego ży 
cia i utrzymania się w dobrobycie.

Ludzie tacy znajdowali się na nic 
których odcinkach naszego życia. 
Nie brak ich było i wśród aktorów, 
którzy zdecydowali się występować 
w różnego rodzaju teatrzykach, po­
zostających pod kierowniclwem nie­
mieckiej propagandy.

Wprawdzie aktorów takich było 
niewielu, ale problem ten stal się 
dziś aktualny dlatego, że po odzy­
skaniu niepodległości kolaboranci ci 
usiłowali powrócić na polskie sceny. 
Wiciu z nich się to udało. Dopiero 
żywa reakcja społeczeństwa zwró­
ciła na ten nienormalny stan uwa­
gę, tak. że w końcu powołany zo­
stał specjalny pełnomocnik rządu 
do spraw kolaboracji wśród akto-

Sprawa kolaborantów stała się 
obecnie jeszcze bardziej aktualną w 
związku z dyskusją jaka wywiązała 
się wokół osoby znanego aktora A- 
dolfa Dymszy.

W dwu pismach literackich „Kuż 
nicy" i „Odrodzeniu" ukazał się nie 
dawno lisi, podpisany przez kilku 
wybitnych pisarzy, którzy stwier- | 
dzając, że Dymsza został całkowicie 
oczyszczony z niesłusznych zarzu­
tów kolaboracji, domagali się na­
prawienia wyrządzonej mu krzyw- 

ircia przed nim „wielkiej

Na to oświadczenie znanych pisa­
rzy zareagowało „Życie Warszawy", 
które słusznie podkreśliło, że nie­
ważna jest w tym wypadku osoba 
Dymszy, ale chodzi tu o rzecz istot 
niejszą. bo o sprawę Dymszy i tych 
wszystkich, którzy w okresie oku­
pacji czynem wyrażali chęć wspól-

pisywali oświadczenie w sprawie 
Dymszy, jak i nic wnikając 
wody, które skłoniły autora artyku­
łu w „Życiu Warszawy” do skarce­
nia literackich obrońców, zwrócić 
musimy uwagę na fakt zbyt pochop 
nego występowania w obronie lu­
dzi, co do których odpowiednie 
czynniki nie wypowiedziały się w 
sposób ostateczny i wyczerpujący na 
temat ich działalności i zachowania 
się w okresie okupacji.
Przypomnieć lu musimy wypadek 
z osławioną Wielgomasową, współ­
pracowniczką wydawnictwa niemiee 
kiego w języku polskim ..Fali”, kłó 
ra oskarżona o współ- tcę z wy- 

I działem niemieckiej oropagandy 
znajdowała również opiekunów, za­
świadczających o jej rzekomej nie­
winności.

Okazało się jednak, że ci którzy 
wysłępowali przeciwko Wielgomasn 
wej mieli rację, gdyż znajduje się 
ona obecnie w więzieniu, gdzie o- 
czekuje na rozprawę sądową.

Niewątpliwie proces ten uchyli 
również nieco rąbka tajemnicy z o- 
kresu okupacji w Polsce i we wła­
ściwym świetle przedstawi tych 
wszystkich, którzy tak dziwnie chęt 
nie występowali w obronie Wielgo- 
masowej.

Te wypadki lekkomyślnej obrony 
osób oskarżonych o kolaborację, 
wymagają podkreślenia, że do tych 
spraw powinniśmy podchodzić z peł 
ną rozwagą, gdyż problem jest zbył 
poważny, aby można go było załat-

jP l e w i l  p rze z

myslowcem, żywo interesującym 
się dalszym losem wyhodowanego 
przez siebie surowca.

Umiłowana praca w ogrodzie 
przeszkadza mu w pracy zawodo­
wej, w której osiągnął bardzo dobre- 
rezultaty.
JłA 166 METRACH KWADRATO­

WYCH
W latach 1946 i 1947 Bogdanów ze 

brał w swym maleńkim ogrodżie 1.5 
tony różnyćh jarzyn i około 2 tys. 
owoców; pomarańcz, cytryn, manda 
rynek, ponad pól tony winogron. Wy 
hodował tam w tym czasie 3 tysią 
ce róż i wielką ilość innych kwia- 

M. KRAJBWSKI

Niemcami, w tej czy innej
formie.

Dlatego też sprawa Dymszy, jak 
sprawa pozostałych kolaborantów 

i-ymaga rozstrzygnięcia. Wyjaśnie- 
lia tego domaga się opinia publicz- 
■a.

Nie

C d zie tia te l  
g odzin ie ...

Co się deieje o dziesiątej godzi­
nie w Katowicach?

Ano, wiadomo co się dóeje-
Punktualnie o dziesiątej, albo i  coś 
niecoś wcześniej' — bo to u obs/wo 
żeli dozorców zegarki się przewoź­
nie śpieszą — na wszystkich uli­
cach słychać łoskot zamykanych 
na głucho bram.

Zatrzymali, Cię powiedzmy dłu­
żej w pracy, albo ppciąg się spóź­
nił, a jak raz zapomniałoś kluczy 
—marna Twoja, bracie sprawa.

Jeżeli przypadkiem nte spotkał* 
sympatycznego „Occuluśp” — albo 
mieszkasz na bocznej ultep ka- 
put.
Szkoda marzyć o lóiku.

Możesz do rana wydzierać sobie 
gardło bez żadnego skutku.

Do domu nie dostaniesz się, że­
by tam nie wiem co.

OczywiScie o żadnych dzwon­
kach albo tympodobnej sygnalizacji 
ani mowy. Nie Wielkie Katouriae. 
można powiedzieć, a  jakaś tam 
głucha wieś na zapadłej prowincji. 
Tyle tylko że kundle nogawek ci 
nie podrą.

Nie w porządku tu coś jest czci­
godny Zarządzie Miejski.

ChcielibySmy być może bardzo, 
chodzić spać razem z  kurami, ale 
ot, nie każdy to może uskutecznić. 
Robota mianowicie nie pozwala.

Czy nie dałoby, sję przesunąć o 
jakąś godzinkę, momentu zamienia 
nia domów mieszkalnych w  niedo­
stępne twierdze?

Bo o takich ultranowoczesnych 
nowinkach, jak nocne dzwonki do 
bram nie odważamy się ngwet my 
Sieć.

Pradziadowie nasi obywali sie 
bp- tego rodzaju urządzeń i -to f 1 
m y jakoś damy sobie radę.

Choć, prawdę powiedziawszy cza 
sy dyliżansów jakby nie było, mi­
nęły. f rytm życia wzmógł się o- 

- ciupinkę.
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wiać na podstawie oświadczenia tej 
czy innej grupy ludzi.

Toleż opinia publiczna oczekuje 
i słuszne rozstrzygnięcie sprawy 

pozostałych kolaborantów i wyeli 
minowania ich z naszego życia.

I  niewątpliwie zrealizowania łege 
słusznego żądania nie zahamują te­
go rodzaju oświadczenia, jakie u- 
kazały się na łamach „Kuźnicy" 
czy „Odrodzenia".

Tę postawę zajmuje całe społe­
czeństwo, domagając się załatwieni: 

aw kolaborantów i nie kierując 
przy tym sympatią lub anty­

patią osobistą. Rite.
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lż e  rów n iez ' —  p rzyznał szczerze  G ordon . „Mo-
sw vlł? Ym razem - "W sta ł od s to lika  i pożegnał 
iasYC" tow arzyszy . W yszed łszy  n a  u licę  d oznał n ie  
nieh6®0 - " ra ż e n ia ,  że  g rozi m u ja k ieś  n ieun ikn ione

el)eZpieczeństw o. N ależało  s ię  sp ie szyć, na leżało  
id h nCZyĆ tę  c a łą  h is to ri^ ' T o  w szys tko  trw a  zbyt 
K b ? ° : H aV k ins m a rac ję . N ie  m ożna p rzeciągać  
| i vY. io  stru n y , n ie  m ożna ry zy k o w ać . Chodziło  o 
h a  'ri 0 życie  M arvana. Je ś li on, G ordon , n ie  zdo- 
Ic a ? a należć  w łaśc iw ego  sp raw cy  zbrodni, pogrom - 
ci, - j ^ p e l a c y jn i e  z o stan ie  sk a za n y  n a  k a rę  śm ier- 
tyehm- rozm yśla jąc , G ordon  po sta n o w ił dz ia łać  na- 

I W u?5'; W siad ł w  sam ochód  i kaza ł s ię  zaw ieźć
rn i film ow ej. •

w ziosf Yser M orisson  b.ył m ężczyzną średn iego  
że CZaf_ jĘ gim , lecz  d ob rze  zbudow anym . M iał du- 
niezWykT ° Czy' Z c a łe -i j e9 °  Postaci em anow ała  
ruchliyry® ei?e rg ia  i p rzedsięb iorczość. B ył bardzo 
często  nń m° w ił szybko . M ia ł zw yczaj spoglądać 
ciąż by} .Zeg arek . A k to rzy  lub ili go  bardzo, cho ­
w ał w  r ? e2w y k le  w y m a g ają cy  i n ikom u  n ie  folgo- 
ńa M oriSs? c’e ' Spos trzeg łszy  w chodzącego  Gordo- 
decznie  i,ć°n  O(̂ ożYł ja k iś  g n ib y  m aszynopis i ser

screną} d łoń  doktora.

„Spodziew ałem  się  p an a  lada  chw ila” —  p o w ie ­
dz iał głośno . „Czy m a pan  da lszy  c iąg  scenariusza?"

„Tak" —  od p a ił G ordon . „Przyniosłem  ju ż  panu  
ca ły  m a teria ł. M am  nadzie ję, że  n ie  b ęd zie  pan 
m iał ja k ich ś  w iększych  zastrzeżeń .” M orisson  u- 
śm iechnął się.

„M uszę  s ię  p rzyznać , m is ter  G ordon, że  po  raz  
p ie rw szy  w  życiu  rob ię  coś podobnego . J e s t  to  r z e ­
czyw iśc ie  n iezw yk le  c iekaw y  eksperym en t. N ie 
w iem  ty lko  czy  je s t p a n  pew ien  rez u lta tu .”

W  tak ich  sp raw ach  n igdy  n ie  można być  n icze ­
go  pew nym " —  odparł G ordon . „ Jes t to  dość  ryzy ­
kow na próba, k tó ra  m oże m nie  dość dużo ko sz to ­
w ać. N ieste ty , n ie  zdołałem  jed n ak że  w ym yślić  in ­
nego  sposobu. K iedy pan  m oże b y ć  go to w y  ze  z d ję ­
c iam i, m is ter  M orisson? Spraw a jest rzeczyw iście  
n iezw yk le  p ilna . Z ależy  mi dosłow n ie  n a  każde j 
godz in ie .” R eżyser w s ta ł i p rzeszed ł s ię  po  pokoju

„N o cóż” —  pow iedzia ł, zap a la ją c  pap iero sa  
„M am  w rażenie , że pow inniśm y skończyć  w  tym 
tygodniu . P racu jem y  dzień  i noc ."

„W ięc, pow iedzm y, n a  w to rek  p rzyszłego  ty g o ­
dn ia  m ogę zm ontow ać seans?"

„Tak. N a pew no! W szystko  ju ż  będzie  go tow e .”
„W  jak im  k in ie  p ro jek tu je  pan  w yśw ietlić  nasz 

dodatek?"  —  sp y ta ł doktór.
.P roponow ałbym  „R ialto” .

„Dobrze, n iech  będzie  R ialto". W ydam  odpow ie 
dn ie  zarządzenia. C zy  m a p a n  jeszcze  jak ieś  sp raw y  
do  m nie?”

..Chciałern ty lk o  zaznaczyć , że  n ie  ud a ło  m i s ię  
zdobyć ty lu  sobow tó rów ” —  » u ę i ł  M orisson. „N a­

w e t na jlep sza  c h a rak te ry za c ja  n ie  d a łab y  odpow ied 
n iego  e fek tu ."  G ordon  spochm urniał.

„To szkoda"  —  pow iedzia ł zam yślony . „W ielka  
szkoda, gdyż w y s tę p u jąc e  p ostac ie  n ie  b ęd ą  m iały 
tw arzy . N ie  m a innego  w yjśc ia?”

„N a m iejscu  każde j g łow y  w m o n tu je  s ię  nazw i­
sko  n a  cza rn y m  tle. T o  je d y n e  w y jśc ie ” —  w y ja ś­
n ił reżyser.

„T ak . M a  pan  rac ję!”
G ordon  pożegnał sym pa tycznego  reż y se ra  i po ­

je ch a ł do  Y ardu. H aw k insa  n ie  by ło , k a za ł w ięc  za 
m eldow ać s ię  M elerssonow i. N ad in sp ek to r p rzy ­
ją ł go  n a tychm iast. T w arz  m ia ł zm ęczoną i w idać 
by ło , że je s t  p rzepracow any.

„Co now ego, m is te r  G ordon?" —  spy ta ł, w skazu ­
ją c  dok to row i krzesło . „O czeku ję  z n iec ie rp liw o­
śc ią  w yn ików  pań sk ie j p racy . Z aczynam  się  o b a ­
w iać, że  m oże oba j pom yliliśm y się, m oże rzeczy ­
w iśc ie  M a rv a n  je s t w in ien ."

„P anie  nad in sp ek to rz e ” — pow iedzia ł w olne 
G ordon  —  „ro b o ta  m oja  dob iega  końca. D ow ie  się 
pan w szys tk iego  w e w to rek  w  k in ie  „R ia lto”. W ła ­
śn ie  p rzyszedłem  zap rosić  p anów  n a  o sta tn i seans. ‘

„O  czym  pan  m ów i?” —  zdziw ił s ię  M ellerson  
„N ic n ie  rozum iem .”

„Zrozum ie pan  w szy s tk o  w e w to rek . Pam ięta 
pan  przecież, że p rosiłem  o zgodę n a  nak ręcen ie  
filmu. W łaśn ie  zap raszam  pana na  ten  film . Chciał- 
bym  ty lko  u p rze jm ie  prosić , a b y  c a łe  k in o  było 
dobrze  o bstaw ione  po lic ją .”

„To m ogę pan u  ob iecać  m ister G ordon . Czy 
m a pan  jeszcze  ja k ieś  sp raw y 2”
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fan  r a m t Jtrgfeórof
Brama Floriańska i jej historia

Któż W Potooe nie słyszał o niej 
i o trzech innych pozostałościach 
wspaniałych niegdyś krakowskich 
fortyfikacji? Z czterdziestu siedmiu 
haaat i  siedmiu bram pozostały dziś

Brama floriańska

iy«»o Baszta Pasomoników. PIo- 
riańsle' »larzy i Ciesielska.

mariańska. która niegdyś 
»vła również baszta cechu kuśnie­
rzy, wraz i  murem łączącym ją t  
sąsiednimi basztami pochodzi z koń 
aa XTO wieku Baszta l mur zbu­
dowane są z kamienia łupanego. 
Mur tartaczny, w związku z wpro- 
wedpamcn brani palne] w  XV wie 
ku podwyższono i nadmurowano 
cegłą Wzmocniono go również od 
attony miasta, aby na Jego niższej 
kondygnacji oprzeć drewniany ga­
nek dla straży.

Fortyfikacje krakowskie rozebra­
ne zostały w latach 1810—1814. Z 
pogromu ocalały jedynie cztery 
wspomniane baszty. Jak podają 
współcześni w zapiskach z tych cza 
sów „Senatem rządzącym wolnym 
m. Krakowem opanowała mania bu 
rżenia wszystkiego oo stare". Roz­
walono starożytny ratusz na  Ryn­
ku i wydano już wyrok na trzy po 
-ostała .leszcze baszty.

Czy wiecie kto je uratował?

Senator Feliks Radwański. Nie 
mogąc maleźó innych argumentów 
dla prześwietnych „ojców miasta" 
użył fortelu, którego by się i Za­
głoba nie powstydził. Oświadczył 
mianowicie, iż Brama Floriańska ze 
wzglądów higienicznych nie może 
być zburzoną, gdyż zadania ona mta 
sto od przeciągów, wiatrów i zady­
mek. Ten argument trafił do prze­
konania. Ten sam Radwański jest 
autorem projektu założenia plant, 
których urządzanie rozpoczęto już 
w r. 1823. Sam Radwański kierował 
robotami do r. 1826, po nim dzieło 
jego kontynuował Floryan Straszew 
ski.

Zachował się jeszcze memoriał 
Radwańskiego w obronie Bramy 
Floriańskiej i warto z niego zacy­
tować- parę zdań.

.Brama Floryańska przeznaczo­
na po ićy postawieniu na przyj­
mowanie uroczyste królów z chwa 
lebnych wypraw powracających 
z zewnętrznych ganków witała 
ich zdsl«k8 krzykliwymi trąbami, 
bliska głośnemi ludu okrzykami, 

wewnąrz piękna płeć obsiadłszy 
makatami i bogatemi dywanami 
ozdobione ganki, żony, matki i sio 
stry poklaskiwały mężnym mał­
żonkom, synom i braciom, że wier

n o w in y
literackie

n» królowi Ojczyźnie przybywają 
ozdobieni wawrzynami zwycięst­
wa — urzędnicy zaś koronni, wier 
ny magistrat składali hołd winny 
królom otoczonym walecznemi 
hetmanami, wodzami i wojownika 
mi”.

„Dotąd ze strony politycznćy i 
smaku uważałem zniesienie bra­
my Florlanskićy za przeciwne mo 
jemu przekonaniu, zastanowić się 
leszcze wypada nad skutkami me 
teorologicznemi, iakieby stąd na 
zdrowie ludzkie wpływały".

„Wiatry północny, północno- 
wschodni i północno-zachodni a 
z tych pierwszy i ostatni niosą 
nam zwyczajnie śniegi zadymne, 
takowe miotałyby się gwałtownie 
ze samego Kleparza i gdyby te pa 
nowały, ciężkoby się komu przy­
szło na nogach utrzymać, tembar- 
dzićy, żt plac targowy kleparski 
potężny .óoziomemi po wielkićy 
części otoczony domami od ulicy 
Warszawskićy niczem nie zasło- 
niony przesyłałby wichry prostą u 
licą wsrzód miasta”. „Przez wzgląd 
na zdrowie, pieszczenie wychowa­
ne kobiety i dzieci byłyby wysta­
wione na częste fluxye, reumaty- 
zmy a może i paraliże”.

Na szczęście Ojcowie Miasta da­
li się nabrać Radwańskiemu. Dzię 
ki temu baszty ocalały. Ocalał 
taż Barbakan — najciekawszy i 
dzisiaj już jedyny tego typu za­
bytek średniowiecznej architektu­
ry  wojennej".

Baszta Pasamoników

$o trochu «
Było to w roku 1945. Dwa samo­

chody ciężarowe rozpędzone do gra 
nic możliwości swych motorów mi­
jały się nawzajem na szosie Kato­
wice—Kraków. Tak na jednym, jak 
i na drugim wozie siedziało co naj­
mniej po 20 osób, t. zw. „łebków". 
Wśród tych pasażerów byłem także 
i ja, przy czym przyznam się, że ja­
zda nie należała do najprzyjemniej­
szych.

Dlaczego podróż samochodem z 
Katowic do Krakowa nosiła charak 
ter wyścigów? Chyba tylko dlatego, 
że szoferom się śpieszyło, bo chcieli 
w  ciągu dnia zrobić jak najwięcej 
kursów.

Tak, to było trzy lata temu. Dzi­
siaj przejazd na przestrzeni Kra­
ków—Katowice nie przedstawia ża­
dnego problemu. Dzisiaj...

Jazda pociągiem trwa najwyżej 
134 min. — jazda wygodnym i wy­
twornym autobusem 120 min. To 
przecjeż bardzo krótko.

Wszystko byłoby w porządku, gdy 
by nie ci wczasowicze, którzy od kil 
ku dni płyną niby fala powodzi 
(deszcz i tak leje bez przerwy) ze 
wschodu na zachód.

CHORZÓW BATORY — Leader 
tabeli Ruch zmuszony był oddać w 
meczu o mistrzostwo Ligi jeden pkt 
krakowskiej Wiśle, Wynik nie krzy 
wdzl żadnego z przeciwników, Do 
spokania tego Ruch wystąpił bez 
Olszy, którego zastąpił Bomba, zaś 
Jego miejsce zajął debiutant Dzie- 
long. Wisła wystąpiła z Kubikiem 
w obronie.

Bramki zdobyli: dla Wisły — w 8 
minucie Cisowski, zaś wyrównanie 
dla Ruchu padło ze strzału Cieśli­
ka w 53 minucie.

Mecz zgromadził około 30 tysię­
cy widzów.

Spotkanie prowadził ob. Sperling 
z Łodzi na ogół nieźle, jednak raziła 
u  niego nieumiejętność w ocenie 
gry faul oraz lekkie forytowanie go 
spodarzy.

Chorzowianie zagrali słabo, szcze­
gólnie w linii ataku, którego akcje 
stale się rwały. W linii tej najlep­
szym jeszcze był Alszer, oraz po 
przerwie Kubicki. W pomocy dosko 
nale grał Bartyla, na którego bar­
kach spoczywał cały ciężar meczu. 
Debiutant Dzielong zadowolił. W o- 
bronie Cebula zagrał bardzo słabo
i prawa strona Wisły „objeżdżała” 
go bez wysiłku. Wyrobek jeszcze 
raz potwierdził swój talent, jednak 
chwyta on niepewnie i musi się je­
szcze dużo uczyć.

Wisła najlepszych swych graczy 
miała w duecie Grace — Cisowski, 
których piękne akcje były oklaski­
wane, oraz we Flanku, znajdują­
cym się w reprezentacyjnej formie. 
W pomocy najlepszym był Łyko, 
jednak niepotrzebnie nadużywał on 
gry faul. Jurowicz obronił kilka 
groźnych strzałów i jak widać, wra 
ca powoli do formy.

W pierwszej połowie gry obie dru 
żyny mają szereg okazji do uzyska­
nia bramki, nie wykorzystanych na 
skutek niezdecydowania napastni­
ków. W 20 minucie Gracz po błę­
dzie Cebuli podchodzi do Unii pola 
karnego, myli ciałem Bartylę, od­
dając piłkę do nieobstawionego Ci­
sowskiego, który pięknym skośnym 
strzałem uzyskuje prowadzenie dla 
krakowian. Podniecony Ruch zaczy­
na z lekka przygniatać, jednak nie

Legia - Widzew 6:0 (4:0) 
ŁKS - Rymer 6:1 (5:1)

10. Warta
11. Rymer
12. ŁKS
13. Tamovia
14. Widzew

ws&ystfoim
W ubiegły piątek jechałem pocią­

giem kursującym na linii Kraków— 
Katowice—Jelenia Góra. Wagony po 
ciągu były do tego stopnia przepeł­
nione, że mimo deszczu wielu po­
dróżnych ryzykowało jazdę na stop­
niach i zderzakach.

Na jednej z podkrakowskich sta­
cji wdarlj się do wagonu — dosło­
wnie — jacyś dwaj młodzi ludzie, 
którzy całą swą dość i temperament 
wyładowali — nieprzebjerając w sto 
wach — na owych wczasowiczach, 
twierdząc, że „te ich wczasy to 
wcale niezły interes”, że szaber na 
Ziemiach Odzyskanych jeszcze kwi­
tnie, że można „dobrze zarobić” itd. 
Itd.

Podczas ostrej wymiany zdań mię 
dzy owymi młodymi ludźmi a o- 
brońcami honoru wczasowiczów pa- 
dła jedna jedyna słuszna uwaga, ta 
mianowicie, że PKP powinny były 
przewidzieć wzmożenie ruchu z po­
czątkiem miesiąca i przygotować do 
datkowe wagony czy też nawet po­
ciągi. Nic stało się tak — trudno. 
Oto jeszcze jedna poprawka na przy 
sdość.

Rnch-Wisła 1:1 (0:1)
potrafi przełamać dobrze grającej 
defensywy Wisły. W 34 min. Dzie­
long zderza się głową z Łyką i o- 
puszcza boisko. Przebieg gry do 
przerwy wykazał lekką przewagę 
Wiśiaków, których akcje były groź­
niejsze.

Po przerwie chorzowianie z miej­
sca zabierają się do roboty i już w 
8 min.Cieśllk wyrównuje z podania 
Przycherki z najbliższej odległości

AKS-Garbarnia 1:1 (1:0)
KRAKÓW — Mecz ligowy, przed 

którym iypowano AKS na zwycię­
zcę, zakończył się po ostrej i dra­
matycznej walce wynikiem remi­
sowym. AKS był zespołem o wiele

Z walk
o welście do Ligi

BAILDON — SZOMBIERKI 1:1 (1:1)
KATOWICE -  W spotkaniu o 

wejście do Ligi drużyna mistrza Slą 
ska Baildon zremisowała ną wła­
snym boisku z drużyną górniczą 
Szombierki.

Gra była nieciekawą. Przez obie 
strony prowadzona była ostro i stała 
na niskim poziomie. Gospodarze naj 
lepszą swą linię mieli w  niezawo­
dnej obronie, zaś Szombierki — w 
trójce obronnej i pomocy-

Spotkanie zgromadziło około 3000 
widzów. Sędziował bardzo dobrze 
ob. Bartyzel. z Chełmka 1 

RKS ZAGŁĘBIE -  KS CHEŁMEK
1:3 (0:1)

Gospodarze przeważali przez cały 
czas meczu, nie dopuszczając do gło 
su drużyny Zagłębia.

LECHIA (GDAŃSK) — BZURA 
(CHODAKÓW) 4:4 (1:3)

WICI (BIAŁYSTOK) -  PTC (PA­
BIANICE) 0:8 (0:3) 

GWARDIA (KIELCE) — OGNISKO 
(SIEDLCE) 8:1 (5:0) 

RADOMIAK — PAFAWAG (WRO­
CŁAW) 3:0 (1:0)

POMORZANIN (TORUŃ) -  LEGIA 
(KROSNO) 8:0 (5:0)

I.UBLINIANKA -  GWARDIA 
(OLSZTYN) 4:1.

Największy kłopot podczas takie-:
go ścisku w pociągu sprawiają zaw 
sze czynności natury wiadomej. Jak­
że bowiem dwuletnia Kasia czy Ma 
rysia nie miała zrobić ...na babci­
nych kolanach, kiedy w  „apartamen 
cle" siedziało trzech wytwornie u- 
branych panów? Przecież „panna” 
Kasia jest panną — wprawdzie do­
piero dwuletnią — i się wstydzi. 
Czyż więc SOK nie może zaradzić 
temu, aby panna — Kasia nie mu- 
sjała się wstydzić?

Przed trzema laty, kiedy po raz 
pierwszy padlo hasło „wczasy dla 
mas” byli tacy — rekrutujący się 
właśnie z tychże mas, którzy kiwali 
głowami z niedowierzeniem, a na­
wet z ironicznym uśmiechem mówili 
o akcji wczasów pracowniczych. Dzi 
sjaj d  sami ludzie wyrażają się o 
wyjeżdzie do Zakopanego czy Jele­
niej Góry na urlop jako czymś zwy 
klym, najzwyklejszym w świecie. 
Jakże szybko można niewiernego 
przekonać — jakże prędko można 
być przekonanym.

Dlaczego przy okienkach na dwór 
cach kolejowych, gdzie sprzedaje się 
pracownicze bilety miesięczne stoją 
kttoetrowe ogony? Otóż dlatego, że

po błędzie Kubika. Ruch zaczyna 
przygniatać i kilka groźnych strza­
łów broni pięknie Jurowicz Wlała 
atakuje tylko wypadami i ma rów­
nież okazję do uzyskania zwycię­
stwa, kiedy Wyrobek dwukrotnie 
broni szczęśliwie w ostatniej chwili 
dwa przeboje Kohuta. W ostatnich 
minutach gry krakowiacy ograni­
czają się już tylko do utrzymania 
wyniku, grając miejscami na czas.

lepszym technicznie i szybszym. Naj 
lepszą linią drużyny AKS był jaj 
wspaniały atak, a w  pomocy wy­
różnił się Andrzejewski. W druży­
nie Garbami jedyny Iowak i Ja ­
kubik zadowolili

Po rozpoczęciu gry AKS od razu 
przeważa, lecz wszystkie strzały w> 
łapuje szczęśliwie Jakubik. Dopiero 
w 35 minucie Spodzieja przejmuje 
wspaniały przerzut Muskały i »trr.e 
la fantastyczną bombę w sam róg, 
uzyskując prowadzenie dla AKS 
Garbarnia ma okazję wyrównać je­
szcze przed przerwą, ale napastnicy 
jej marnują dogodne sytuacje.

Po przerwie AKS również prze­
waża. lecz Garbarnia zaczyna grać 
ostro i nieco lepiej. Wskutek bru­
talnej gry Garbami, na kilka mi 
nut opuszczają boisko Ślązacy Spr 
dzieją, Muskała, Gajdzik i Baran 
ski; oczywiście gracze ci są już tyl­
ko statystami na boisku. W 17 mińu 
cie Ignaczak z podania Nowaka 
strzela w ro j "  wyrównując •toasnkc 
Garbarnia przeważa I gra coraz o- 
strzej aż do końca meczu. Tak jed­
na jak i druga strona mają wiele 
okazji do zdobycia bramek, ale ber 
skutecznie.

Sędziował zbyt drobiazgowo Bu­
kowski z Radomia. Widzów 8000. 
TABELA KLASY PAŃSTWOWEJ 

po 12 rundzie 
1. Ruch (ł) 11 19:3

(2) 11 17:5
(3) 12 16:8
(4) 12 13:11 23:23 
(9) 12 13:11 20:22
(5) 12 12:12 30:21 
(7) 11 11:11 21:21

:13 24:26

44:1"
28:15
33:1"

2. Cracoyia
3. Legia
4. Polonia B.
5. AKS
6. Wisła 
2. ZZK
8. Polonia W.
9. Garbarnia (10) 12 11:13 17:20

(11) 11 10:12 20:25 
(8) 12 10:14 28:35

(12) 12 9:15 29:25
(13) 11 8:14 14:25
(14) 12 4:20 16:4"

tak na dworcu krakowskim jak 1 ka
towickim jest tylko po jednym tego 
rodzaju okienku. Dlaczego ciastko w 
Katowicach kosztuje przeciętnie o- 
ltoło 40 zl a takie samo w Krako­
wie tylko od 20—25 zt. Dlaczego?

Prasa krakowska („Dziennik Pol­
ski") donosi o skandalicznym wypad 
ku, jaki wydarzył się niedawno w 
okolicach Krakowa. Otóż dziecko 
ukonszone w lesie przez żmiję, prze 
wiezione później do małego mia­
steczka nie otrzymało tam żadnej po 
mocy ze strony miejscowego leka­
rza. Zrozpaczony ojciec zawiózł więc 
dziecko do Krakowa i tutaj w woje 
wódzkjm mieście, gdzie znajdują się 
rozmaite szpitale, kliniki, instytuty, 
nie znaleziono surowicy przeciw ja 
dowi żmii. Umierającemu powoli 
dziecku nie udzielono żadnej pomo­
cy.

Kto w rezultacie będzie odpowia­
dał za śmierć tego dziecka?

ZBIGNIEW LOEGLER

P. S. Właśnie w ostatniej chwili, 
gdy, owo „Pa trochu o wszystkim’’ 
wchodzi na łamy pisma, dowiedzie  
Uśnij.' się, że sprawa tragicznie zmo' 
lego dziecka zajęła się już krakow­
ska prokuraturo. Z. L-
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Jjaięgg KaAaf<M(fc
Dlaczego?

Tegoroczne lato stanowczo 
przyniosło spodziewanej pogody. 
Niemniej jednak akcja wczasów bez 
względu na pogodę, mimo niezbyt 
wielkiego optymizmu komunikatów 
meteorologicznych, przenosi nieomal 
codziennie dziesiątki tysięcy ludzi z 
miast, fabryk, biur i zakładów pracy 
na zasłużony odpoczynek w góry, 
nad morze, do uzdrowisk, po nowy 
zapas sił, po radość beztroskiego u r­
lopu.

Szczególnie wzmożony ruch kole­
jowy wypada w ostatnich dniach 
•niesiąco i w jego połowie. Tu je­
dnak mimo sprawnej organizacji 
nkcji wczasów przez związki zawo­
dowe następują poważne kompHka- 
eje w ruchu na dworcach koleje 
Wych.

Przykładu nie trzeba szukać dale­
ko. Zakopane — poniedziałek i wto­
rek czyli ostatnie dni czerwca. Go­
l in a  8.15 rano, godzina odjazdu po 
c'10u pospiesznego do Gdyni przez 
Kraków. Przed okienkiem kasy bile­
towej tłok już od póltory godziny, 
j“k gdyby wydawano co najmniej bu 
ty czeskie z premią, w postaci złote­
go zegarka dla kupującego.

Dwa sąsiednie okjenka zasłonięte 
firanką tajemnicy i denerwująco 
Pastę. Gniew i złoić tłumu rośnie. 
Kasjer traci pięć a nawet więcej 
minut na wypisywane biletów dla 
Wczasowiczów. Minuty płyną, ktoś 
niedwuznacznie i  głośno zaczyna się 
denerwować. Sprytniejsi i bezczelni 
udając naiwnych szturmują z boku 
wbrew Przepiłom, ionorując SOK- 
istę z karabinem.

10 minut do odjazdu Lokomotywa 
gwiżdże. Otwiera się z  trzaskiem je 
dno z nieczynne), okienek. Pęka 
szyba w batalii o miejsce. Za chwilę 
poprzez zgiełk słychać odjeżdżający 
P®*n,g ku bezsilnej rozpaczy i wicie 

'°sci tych, którzy daremnie czekali 
w ogonku. Jedynie tylko  nieiic2ni za 
Ryzykowali maratoński bieg za po- 
ritoirm. bez biletu, na przekór prze­

or*  ł kotrolerowi.
*wiązku z powyższym zjawi- 

„ r " ;  k,6r'  według wszelkich re­
guł okresu wczasów będzie się po­
wtarzać, warto zapytać:

dlaczego okienko numer jeden nie 
mogło być otwarte wcześniej a nie 
dziesięć minut przed odjazdem;

dlaczego nie ma gotowych biletów 
° la wczasowiczów ułatwiających 
proceder nabywania biletów;

dlaczego trzecie okienko było w o- 
góle zamknięte;

dlaczego ci, którzy sportowo zdoby 
U uciekający pociąg nie mają pra- 
Wa do nabycia biletu zniżkowego od 
konduktora;

kto zapłaci za rozbitą szybę i czy 
l°  ładnie wystawiać obywateli do 
wiatru, o co pokornie zapytuje

KIM

J c d ss ie m w  n a  kolon ie

„A ltesse-W isła“ wysyła dzieciarnię do Krynicy
na^RAK° W tJra) Praed barakami 

rReriw Dworca Głównego, grupa 
st 'eC1 * dorosłych. Obok nich cała 

8 bagaży, od walizek począw-
“ v n» koszykach skończywszy. To 
? ‘eC1 z Krakowskich Zakładów 
wyrobów Papierniczych Altesse-Wi- 

8 wyjeżdżają na kolonię letnią do 
j ^ . nicy'Wsi. Na dworzec odprowa- 
, a^ .  by oddać osta-

swe pociechy w fachowe rę 
** Wychowawców na długi okres 6 
'y<odni.

~~ Mamusiu, kup. mi „loda” — wy 
yzykuje raz po raz mała Marysia, 

ągI"tc matkę za spódnicę. Dzieci 
sPrytnymi psychologami. Mała 

ą,*1™ 8 wie, że w momencie pożog 
a matce trudno będzie odmó-

Cle>h»Sia Hu’ln°wsks skończyła w 
dale h" 7 la t/l 1X1 wakacjach pół- 
Z Clewy bardzo
r*d°inie "  Ba kolonie i podskakuje 
bawię „. °  “ ekającej ją za
dzieci, w boanym gronie Innych 
ojciec. ' dworzec odprowadza ją

wych ^uLVnk| 1 ‘'blopcy w koloro- 
'enkarh i ubrankach -ł»l»

Pochwała polskiego jajka
KRAKÓW 

» się w Kraka
- W sobotę z związku z

Rozbijalnia i zamrażalnia ja) lest 
placówką nastawioną wyłącznie na 
eksport. Setki milionów (aj produ­
kowanych w Polsce dają dużą nad­
wyżkę po zaspokojeniu potrzeb kra­
jowych Eksport jal, świeżych i 
mrożonych stanowi poważną pozy­
cję w naszym bilansie handlowym 
i przynosi cenne dewizy.

Eksport polskich jaj mrożonych 
rozpoczęto w ubiegłym roku 
pierwszej w  Polsce zamraźalni 
Gdyni. Pierwsze próby przyniosły 
pełne rezultaty Wszystkie transpor 
ty  zostały dobrze ocenione w Anglii 
otworzyły się nowe perspektywy. 
W związku z powyższym Okręgowy 
Oddział Mleczarsko-Jajczarski w 
Krakowie rozpoczął w lutym bieżą­
cego roku budowę nowej, drugiej 

Polsce zamraźalni jaj.

Szkoła Pielęgniarska PCK
w Now*m Sączu

Dekerta 4T Jako placówki Centrali Spółdzielni Mleczarsko. Jalczarskich 
jest dalszym krokiem na drodze odbudowy żyda gospodarczego kraju, 
jest nowym osiągnięciem na odcinku spółdzielczym.

W uroczystości uruchomienia te, placówki wzięli udział wicewo­
jewoda mgr. Rubiński, wiceprezydent miasta tow. St. Dzlwlik, prze­
wodniczący MRN tow. mgr. Wł. Wójcik, przestawlciele centralnych 
władz spółdzielczych z wiceprezesem Centralnego Związku Spółdziel­
czego tow. dyr. Marszalkiem, dyrektorem Centrali Spóldz. Mleczarsko- 
Jajczarskich Mayerem na czele przedstawiciel Centralnego Zarządu 
Zjednoczenia Chłodniczego dyr. Wawrzyńczak, tow. dyr. Rzadkowski, 
dyrektor BG8 tow. Szczepanicc, przedstawiciele partii politycznych, 
Związku Samopomocy Chłopskie!, przedstawiciele nauki z prof. dr. 
Schmiedem na czele i inni.

Po przemówieniu dyr. Bogdanowicza, wicewojewoda mgr. Rubiński 
przecięciem wstęgi dokonał otwarcia nowej placówki a następnie dyr. 
Jarosz przekazał zebranym pracownikom zakład pracy. Uruchomienie 
zakładu zostało zapoczątkowane przez symboliczne rozbicie jajka w roz 
bijalni przez dyr. Mayera. Zakład zaczął pracować;..

dokonane w szybkim tempie i 
lą starannością.
TAJEMNICA MROŻONEJ JAJECZ­

NICY
Pierwszym etapem zamrażania jaj 

do eksportu jest sortownia. Tu przy 
gotowuje się jaja do dalszej przerób 
ki. Jaja mrożone używane w Anglii 
przeważnie do wypieku ciast nie mu 
szą posiadać zupełnie zdrowej tre­
ści, to znaczy mogą mieć lekkie tak 
zwane plamy. Te jaja przeznacza się 
do przeróbki, do zamrożenia.

Po przesortowaniu jajka wędrują 
na'wózku do rozbijalni. Przy dłu­
gich, metalowych stolach kilkadzie­
siąt dziewcząt w  nieskazitelnej bieli 

.  rozbija ręcznie każde jajo do alumi
Ucjążljwe prace przebudowy czwar | njowego kubka, próbując równocze-

KRAKÓW (kom) — Na podstawie 
porozumienia z Centralnymi i Wo­
jewódzkimi Władzami Służby Zdro- 

i otwiera PCK od 1 września br. 
terenie okręgu krakowskiego no 

wą Szkolę Pielęgniarską PCK w 
Nowym Sączu.

Szkoła ta jak i inne 4. takie Szko 
ły PCK w Polsce już istniejące ma 

celu przygotowanie pielęgniarek 
o pełnych kwalifikacjach do pracy 
szpitalnej i w  instytucjach otwartej 
opieki leczniczej — jak ośrodki zdro 

ambulatoria, higiena szkolna, 
fabryczna itp.

Szkoła znalazła pomieszczenie w 
świeżo odnowionym obszernym bu­
dynku przy ul. Jagiellońskiej 84, a

ciemne i jasne, mniejsze i w.ęk- 
ł — wyruszają na świeże powiet­

rze po zdrowie i radość Rouzice 
są bardzo z tego zadowoleni

Wiedzą, że dzieciom będzie taro do- 
brze, a i oni będą mogli odpocząć 
po trudach całorocznej pracy zawo­
dowej i domowej. Może pojadą na 
wczasy i sami na kilkanaście dni 
zamienią się w beztroskie dzieci ko 
piące piłkę i przelewające przez 
spracowane dłonie fale morskich 
czy rzecznych wód.

Pracownicy f-my Altesae-Wisla 
wyrażają się z uznaniem o sposo­
bie zorganizowania kolonii dla dzie- 

Przede wszystkim pochwalają 
zasadę pobierania opłaty od pracow 
nlków w zależności od wysokości ich 
uposażenia. Sześciotygodniowy pobyt 
dzieci na kolonii kosztuje od 200 do 
1000 zł, zależnie od zarobków dane 
go pracownika. Kto więcej zarabia, 

więcej płaci, (sumy są zresztą
i tak raczej symboliczne).

Jeszcze matki rzucają ostatnie 
wskazówki i przestrogi na 6-tygod- 
niową samodzielną drogę żyda: u- 
ważąj nie chodź na głęboką wodę, 
bądź grzeczna 1 nie rób mamusi

„Dnteni Spółdzielczości” odby- 
jaj, przeznaczonych na eks-1

tego piętra Państwowej Chłodni 
Portowej w Krakowie z jednej hali

obecnie uzupełnia się wewnętrzne 
urządzenie i środki naukowe, 
urządzenie połączonego ze szko­
łą internatu.

Dyrektorką Szkoły zamianowało 
Ministerstwo Zdrowia ob. Barbarę 
Soroczyńską.

Do szkoły będą przyjmowane kan 
dydatki w wieku od 18 — 80 lat 
mające ukończone co najmniej gim­
nazjum ogólno-kształcące i małą

Nauka i wyżywienie w szkole 
bezpłatne. Podania o przyjęcie 
na wnosić do 15 sierpnia br. Wszel 
kich bliższych wyjaśnień udziela Dy 
rekcja Szkoły Pielęgniarek PCK w 
Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 84.

wstydu, nie bij się z chłopakami, 
słuchaj starszych i rób co ci każą. 
Starszym dzieciom rodzice przyka­
zują, żeby napisały. Wreszcie jed­
no ogólne i powszechne życzenie: 
bawcie się dobrze i wracajcie zdrów

Moment odjazdu coraz bliższy. 
Dzieci rzucają się rodzicom na szy­
je i  całują na pożegnanie serdecz­
nie w policzki. \Bo co matka to 
matka. Czasem łpokrzyczy, wybije, 
ale kiedy przychodzi godzina rozsta 
nia, nawet jeżeli jedzie się na kolo 
nię letnią, zawsze się trochę smutno 
robi.

No, już dosyć pożegnań. Jedziemy. 
Przez okna wagonu wychylają się 
jeszcze czarne i jasne główki, słom­
kowe kapelusiki, drobne ręce zna­
czą w powietrzu znak pożegnania. 
Powiewają kolorowe chusteczki, nie 
jedna przy tym wędruje na chwilę 
do matczynych oczu. To ze wzru­
szenia — mówi jedną z matek. 
Tak się cieszę, że dziecko będzie 
troęhę na świeżym powietrzu.

I  my się też cieszymy i życzymy 
wszystkim dzieciom i ich rodzicom 
dobrej zabawy

śnie powonieniem jego świeżość.
Stan zdrowia każdej rózbijaczki jest 
ze względu na wymogi higieny kon­
trolowany co pewien czas przez le­
karza.

Rozbite jaja wlewa się do specjal­
nych mieszadeł aby uzyskać jednoli 
tą emulsję, która ulega w specjal­
nych kotłach pasteryzacji to jest 
podgrzaniu do 60 stopni Celsjusza ce 
lem zniszczenia pleśni lub ewentual 
nych bakterii. Następnie emulsja ja 
jowa czyli po prostu jajecznica wę­
druje w sterylizowanych 12 kjlogra 
mowych puszkach metalowych, ide­
alnie czystych bo również pasteryzo 
wanych, do zamraźalni, aby tu w 
temperaturze 25 stopni poniżej zera 
czekać na podróż do Gdyni wago- 
nem-lodówką a potem w świat... 

„PRODUCE OF POLAND’ 
Kiedy się patrzy na stos puszek 

z białego metalu, opatrzonych napi­
sami — Liąuid Frosen — whole egg 
— 28 lbs nett — PRODUCE OF PO- 
LAND — trudno się oprzeć radości 
i dumie. Pamiętamy przecie, 
tak dawno, bo jeszcze dwa lata te­
mu tajemnicze napisy na puszkach 
UNRRA, kryty w sobie sporę dozę 
egzotyki, związanej z daleką pro­
dukcją, z długim rejsem poprzez 

nawet mogły wywoływać 
zazdrość potęgi gospodarczej krajów, 
które zarzucały nas, o ile wtedy bez 
bezpośrednio po wojnie uboższych, 
niezbyt wartościowymi produktami, 
darowizną pod naklejką „madę in 
USA” lub Produce of Ca 

To, że zyskujemy rynki zbytu dla 
naszych produktów, to że 
dukty śmiało rywalizują z zagranicz 
nymi na różnych rynkach zbytu jest 
zasługą mądrej gospodarki narodo­
wej, jest zasługą milionowych rzesz 
robotników, chłopów, inteligentów, 
którzy dbają o jakość produkcji, o 
jej szybkość, o jej czystość. „PRODU 
CE OF POLAND" to polska bande­
ra, to firma gwarantująca jakość to

Nic dziwnego, że w labiryncie 
spraw zamraźalni znajduje się tak­
że laboratorium, w  którym białe pła 
szcze pochylone nad procesem skom 
pllkowanej analizy każdej partii Jaj 
są gwarancją ich czystości i  jakości.

Nic dziwnego, że nowoczesne urzą 
dzenie umywalni dla personelu i 
szatni musjało znaleźć jak najlepsze 
rozwiązanie, aby osiągnąć maksi­
mum czystości, która ze względu m 
zakażenia bakteriologiczne masy ja­
jowej decyduje o prowadzeniu pracy. 

SŁUSZNA DUMA
Według planu na rok <948 krako­

wska zamrażalnia ma przerobić 25 
milionów jaj II sorty nie nadają* 
cych się do bezpośrednej konsum- 
cji. Jaja przeznaczone do fabryka­
cji będą nadsyłane z województw o 
największej produkcji a  więc rzeszo 
wskiego, kieleckiego, krakowskiego

lubelskiego.
Otwarcie zamraźalni w  „Między­

narodowym Dniu Spółdzielczości”

Słusznie powiedział dyr. Bogdano 
icz — uruchamianie coraz to no­

wych zakładów pracy w całym kra 
ju niechaj będzie odpowiedzią dla 

zachodnich na ich dążenia 
imperialistyczne. Budujemy trwały 
pokój przez wytężoną pracę gospo­
darczą która daje Polsce Ludowej 
silę i umacnia jej pozycję na arenie 
międzynarodowej.

— Skoro dla naszego zakładu pra 
cy przypadł zaszczyt otwarcia go w 
dniu „Święta Spółdzielczego", po­
czuwać się będsiemy do wytężenia na 
szych wysiłków, aby nie tylko wy­
konać zakreślony plan, ale także u- 
zyskać gatunkowo dobry produkt i 
dobro marką zagranicą, która jest 
niezbędna w konkurencji z innymi 
krajami, usiłującymi opanować ryn 
ki konsumncyjne dla swojej produ­
kcji.

Jesteśmy mocno przekonani, że 
krakowski zakład zorganizowany 
entuzjastycznym trudem przez inż. 
Szandę, spełni dobrze swoje zada-

a.
Będzie to nie tylko nagrodą dla or 

ganizatorów za ich pracę ale równo 
cześnie nowym zwycięstwem dla 

życia gospodarczego. Te­
go życzymy nov?ootwacte] placów-

Spółdzielcy uczcili pracą 
swoje i ’

KRAKÓW, (k) -  Centrajnym 
punktem uroczystości związanych z 
„Międzynarodowym Dniem Spół­
dzielczości" w Krakowie była akade­
mia, która miała miejsce w sali Sta 
rego Teatru. Udział w niej wzięli 
wiceprezes Centralnego Związku Spól 
dzielczcgo tow. dyr. Manszałek, dy­
rektor Centralnego Związku Spóldz 
Mleczarsko -  Jajczarskich Mayer, 
przedstawiciele partii politycznych, 
sekretarz WK PPS wydziału ekono­
micznego tow. Borek oraz tow. Po- 
rembski przedstawiciel KW PPR. 
rektor U. J. prof. dr. Walter, oraz 
przedstawiciele Studium Spółdziel­
czego, przedstawiciele władz pań­
stwowych i samorządowych oraz 
licznie zebrani działacze spółdziel­
czości.

Po zagajeniu akademii przez tow. 
dyr> Wawrzona i odegraniu Hymnu 
spółdzielczego, przemówi! wicepre­
zes CZS tow. dyr. Marszałek,

Analizując drogę rozwojową pol­
skiej spółdzielczości mówca szcze­
gólną uwagę poświęcił jej zmianom 
strukturalnym w ostatnich miesią­
cach. Po omówieniu zadań stojących 
przed Centralami Spółdzielayraj i 
całym ruchem spółdzielczym na od­
cinku gospodarki państwowej oraz 
ideologicznym tow. Marszalek stwier 
dzłł między inn. że warunkiem ist­
nienia spółdzielczości jest jej naj­
ściślejszy związek z  masami człon­
kowskimi, gdyż zrodziła się ona 
wśród mas pracujących i z nich ezer 
pje swą sjłe 1 żywotność.

Kończąc swe przemówienie mówca 
podkreślił ścisły związek spółdziel­
czości z ustrojem i ruchem socjali­
stycznym jako walkę o sprąndećńi- 
wość społeczną, zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka stwierdza 
jąc równocześnie, że „Międzynaro­
dowy dzień spółdzielczości’ jest oka­
zją do manifestacji dążeń spółdżfel- 
ców całego świata w  obronie pókti- 
ju, w gruntowaniu sprawiedliwości 
społecznej.

Na zakończenie akademii z okazji 
251ecia istnienia Związku Pracowni­
ków Spółdzielczych wręczono !9 za­
służonym działaczom i pracownikom 
spółdzielczym dyplomy uznania. Ó- 
trzymają oni również' złote odznaki 
w dowód uznania ich. zasług na od • 
cinku spółdzielczości, Trzeba zazna­
czyć, że wśród jubilatów znajdują 
się prawdziwi weterani spółdzielczo­
ści. Uroczystość zakończono Hym­
nem spółdzielczym po czym w części 
artystycznej Teatr Miejski wystawi! 
cieszącą się dużym powodzeniem 
sztukę Juliusza Wirskiego „Cement’’.

Tegoroczne Święto Spółdzielczości 
obchodzono uroczyście we wszyst­
kich gromadach, gminach i miastach 
wojew. krakowskiego. Masy spół­
dzielców uczciły ten dzień pracą.

W Starym Sączu spółdzielcy na­
prawili zniszczony ostatnią powodzią 
odcinek drogi. W Dobrej koto Lima­
nowej poświęcili dzień pracy przy 
naprawie uszkodzonej tamy. W Mie 
chowie uruchomiono nowy ośrodfk 
maszynowy przy Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska, w  Starym Sączu 
rozdano rolnikom narzędzia i nasio 

zebrane przez Komitet Niesienia 
Pomocy dla Ofiar Powodzi.

W Trzebini uruchomiono młyn e- 
lektryczny a w Krakowie drugi w 
Polsce zakład zamrażania jaj, prze­
znaczonych na eksport.

W innych miejscowościach woje­
wództwa krakowskiego również ucz­
czono dzień spółdzielczości wykona- 

szeregu prac.

CO *  ODZIE » KIEDY

W TEATRACH.

Teatr M'ejskt im- Słowackiego -  
godz. 19 — „Owcze Źródło’1 Lope 
de Vega. Miejsk' Stary Teatr — dir 

da — próba generalna. Mała 
sala — godz. 19,15 — „Archipelag 
Lenoir”- Teatr Powszechny TUR — 
godz. 19,15 — „Madame Sans flene* 

R 17656



Wiadomości sportowe

Legia-Widzew 6:0 (4:0)
WARSZAWA- — Na stadionie 

Wojska Polskiego w Warszawie ro­
zegrane zostało spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo „Ligi" między stołecż 
ną „Legią" a łódzką drużyną ,,Wi­
dzew”. Mecz zakończył się zdecydo 
wanym zwycięstwem „Legii” w sto 
sunku 6:0 (4-0).

Drużyna „Legii’’ miała przez cały 
czas meczu zdecydowaną przewagę 
nad słabo grającym przeciwnikiem. 
Na wyróżnienie zasługuje I’nia porno 
cy z pracowitym W aśką na czele. 
Drużyna „Widzewa” zawiodła- Atak 
grał chaotycznie i jedynie sporadycz 
nymi wypadam* przedostawał się 
pod bramką „Legii”. Formacje de­
fensywne nie potrafiły skutecznie 
przeciwstawić się szybkiemu ajako- 
wi przeciwników.

Prowadzenie zdobywa w 7 minu­
cie Szaflarsk', a w minutę później 
Szymański podwyższa wynik na 2:0 
dia „Legii”. Trzecią bramkę zdoby­
wa w 13 minucie Grządziel, a  w 23 
minucie Waśko strzela czwartą 
bramkę. Po zmianie pól gra jest po­
czątkowo wyrównana, następnie je 
dnak „Legia’’ przejmuje inicjatywę, 
której nie oddaje już do końca me­
czu- Piątą bramkę strzela w 18 mi­
nucie drugiej połowy Szymański, a 
w 36 minucie Mordarski ustala wy­
nik meczu — 6:0 dla „Legii”. Na 
dwie minuty przed końcem sędzia 
ob. Kuc z Zagłębia usuwa za brutal 
ną grę pomocnika „Widzewa” — 
Wiernika z boiska.

Zawodom przyglądało się około 5 
tysięcy widzów.

Z frontu walk 
o wejście do Ligi

SKRA (CZĘSTOCHOWA) — POLO­
NIA (PRZEMYŚL) 3:2 (1:1) 

OSTROWA — GWARDIA (SZCZE­
CIN) 4:0 (2:0)

Po niedzielnych meczach tabele 
gier w  poszczególnych grupach przed 
stawiają się następująco:

GRUPA I ,
1. Chełmek 2 4 8:1
2. Skra 2 4 5:3
3. Zagłębie 2 0 2:5
4. Polonia 2 0 2:8

GRUPA II
1. Pomorzanin 2 4
2. Legia 2 2
3. Baildon 2 1
4. Szombierki 2 1

10:1
3:10
3:4

ŁKS-Rymer 6:1 (5:1)
ŁOD2. — W meczu o mistrzostwo 

L’gi ŁKS odniósł wysokie zwycię­
stwo nad „Rymercm’’ w stosunku 
6:1 (5:1). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Baran — 3, Łącz — Z, Ja­
neczek — 1. Honorowy punkt dla 
,,Rytnera” zdobył Grzelak. Sędzio­
wał ob- Fiszer z Poznania. Widzów 
10 tysięcy.

Wykazujący ostatnio słabą formę 
ŁKS zagrał spotkanie z „Rymercm” 
nadspodziewanie dobrze. Atak

ŁKS-u, który ostatnio był najsłab­
szą częścią drużyny, zagrał dosko­
nale. Szczególnie wyróżniła się w 
nim środkowa trójka: Baran, Jane­
czek. Łącz. Najlepszym graczem na 
boisku był prawy obrońca ŁKS-tt 
Włodarczyk.

Drużyna śląska na ogół zawiodła, 
napastnicy jej strzelali niezbyt cel­
nie, bawiąc się w zawiłe kombina­
cie. Najlepszym zawodnikiem gości 
był lewy pomocnik Motyka.

GRUPA III
1. Ostrovia • 2 3
2. Radomiak 2 3
3. Gwardia Sz. 2 2
4. Pafawag 2 0

GRUPA IV
1. PTC 2 3
2. Gwardia K. 2 3
3. Ognisko 2 2
4. Wici 2 0

GRUPA V
1. Lubljnianka 2 3
2. Lechia 2 3
3. Bzura 2 2
4. Gwardia Ol. 2 0

L ig a  S z c z y p io r n ia k a

Gracovia -  Chrobry (P roszow ice) 3:3  (2:1)
KRAKÓW (AKS) — Rozegrane w 

niedzielę w Krakowie spotkanie o 
mistrzostwo Ligi Szczypiorniaka po 
(fljpijzy powyższymi drużynami za­
kończyło się wynikiem nierozstrzyg 
niętym 3:3.

Cracovia może być z uzyskanego 
remisu zadowolona, ponieważ goś­
cie pod każdym względem wypadli 
lepiej od gospodarzy, atak ich byl 
szybszym i więcej niebezpiecznym.

Do utrzymania powyższego wyni 
ku przyczynił się w Cracovii Rybie 
ki w bramce oraz wierne poprzecz­
ki l  słupki.

„Zjednoczenie" -
BYDGOSZCZ. — Na stadionie 

miejskim w Bydgoszczy odbył stę 
mecz o mistrzostwo Ligi szczypiór- 
niaka między poznańską „Wartą”, 
a „Zjednoczeniem” (Bydgoszcz). 
Mecz obfitował w szereg interesują 
cych momentów i mimo przewagi 
technicznej drużyny „Warty” zakon 
czył się zwycięstwem „Zjednocze­
nia” w  stosunku 5:4 (3:3). Od więk­
szej porażki uchronił „Wartę” bar­
dzo dobry bramkarz. W pierwszej

Na wyróżnienie zasługuje przede 
wszystkim doskonały bramkarz go­
ści Gaulich oraz napastnicy Gawol 
i Klik.

Z Cracovii można wymienić Ry­
bickiego w bramce. Więcka i Laska 
w ataku.

Bramki dla Chrobrego uzyskali: 
Gielnik. Gawol i Klik; dla Craco- 
vii zaś Więcek 2 i Ludzik.

Zawody prowadził poprawnie ob. 
Twardo z Warszawy, który niepo­
trzebnie pod koniec zawodów do­
puścił do ostrej gry ze strony Chro­
brego.

„W arta" 5 :4  (3 :3 )
połowie meczu „Warta” uzyskuje 
przewagę i prowadzi 3:0. Z kolei do 
głosu dochodzi „Zjednoczenie” 
strzelając trzy wyrównujące bram­
ki. Po przerwie „Warta” nie wy­
trzymuje kondycyjnie, a  ataki jej 
rozbijają się o b. dobrą obronę 
przeciwnika.

AKS -  AZS 11:4 (6:1)
CHORZÓW. — Mecz o mistrzo­

stwo Ligi Szczypiómiaka przyniósł

KOLEJE ELEKTRYCZNE ZAGŁĘBIA ŚLĄSKO - DĄBROWSKIEGO 
Katowice, ul. Matejki 2. 

o g ła s z a ją

przetarg nieograniczony
na bud»wę budynku podstacji elektrycznej, 
kiosku oraz portierni przy remizie tram­

wajowej w Łagiewnikach.

Podkładki ofertowe za opłatą zł 100 można otrzymać w Dziale 
Zaopatrzenia pokój Nr 22. Projekt budowy wyłożony jest do wglądu 
w Wydziale Budowlanym pokój Nr 43.

Oferty należy składać w podwójnych zalakowanych kopertach 
do skrzynki ofertowej w Dziale Zaopatrzenia w terminie do dnia 
15. lipca 1948 r. w którym to dniu o godz. 12 nastąpi komisyjne Ich 
otwarcie.

Stający do przetargu obowiązani są wpłacić wadium w wyso­
kości 2 proc, sumy oferowanej do Kasy Głównej. Kwit zaś otrzy­
many dołączyć do oferty.

Koleje Elektryczne zastrzegają sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn, dowolny wybór oferenta jak również 
podział robót między kilku współubiegająeyeh się. (PAP) (7951)

MASZYNY DO LICZENIA pisania 
kupno reperacje Stanisław Czaj­
kowski, Bytom, Katowicka 5. Tel. 
30-’8 (18125)

| KORESPONDENCYJNE KURSY
KSIĘGOWOŚCI Informacje Lublin

Isk poczt. 105 (1941/15826)

6:2
5:2
2:5

3:0

5:10
2:7

6:3
11:6
6:6
3:11

zdecydowane zwycięstwo AKS-owi, 
dla którego bramki uzyskali: Kraw 
czyk 5 oraz Skawiński i Faber po 
3, zaś dla krakowian Galiczki 3 
oraz .Bahr i Bieniek po 1. Sędzio­
wał dobrze ob. Pilecki z Łodzi.

Piłkarze wen erset 
prowadzą w pucharze 

bałkańskim
Rozegrane w ubiegłą niedzielę 

międzypaństwowe spotkania pilkar 
skie z cyklu rozgrywek o puchar 
państw bałkańskich i środkowoeu­
ropejskich przyniosły następujące 
wyniki: Jugosławia — Bułgaria 3:1 
(1:1). Rumunia — Czechosłowacja 
2:1 (1:0).

Po powyższych meczach tabela 
rozgrywek przedstawia się następu 
jąco:

Węgry 3 5 11:1
Albania 3 4 1:0

3 Rumunia 4 4 5:13
4. Jugosławia 2 3 3:1
5. Polska 2 3 4:2
6. Bułgaria 3 1 4:7
t. Czechosłowacja 8 0 3:7

Dokończenie lekkoatletycznych 
mistrzostw Śląska

KATOWICE. — W Katowicach I (Czyn) 11.3 sek.; 400 m — 1) Rzeźni 
dokończone zostały lekkoatletyczne czek (Zgoda) 52.8 sek.; 2) Krawczyk 
mistrzostwa Śląska. Wskutek nie- (Zgoda) 53.1 sek.; 30C m — 1) Rzeźni 
sprzyjających warunków atmosfery |czek (Zgoda) 2:08 min. 5.000 m — 
cznych uzyskano na ogól słabe wyni 1) Zadrożny (Zjednoczenie) 17:07,1 
ki: min.; 2) Teper (Czyn) 17:07,7 min.

Kobiety: 100 m — 1) Hejducka ! 110 m p. pł.: 1) Chmiel (Zjednocze- 
(Pogoń) 12,9 sek.; 2) Piwowarówna nie) 17,7 sek.; 2) Pawllczek (Ligno- 
(Pogoó) 13.5 sek.; 800 m: 1) Wypu- za) 17.8 sek,
szówna (Zgoda) 2:45,6 min., 2) Siu- Sztafeta 4 X 400 m — 1) (Zgoda) 
sarczykówna (ZZK Opole) 2.48.6 80 3:40.5 min. 2) (Zjednoczenie) 3:48. 
m p. pł. — 1) Górecka (AKS) 15.2 Skok w dal — 1) Jagusz (AKS) 6.33 
sek.: 2) Orzelówna (AKS) 15.3 sek., in; 2) Iwański (Zgoda) 8.15 m; tycz- 
sztafeta 4 X 200 m — 1) „Zgoda” ka — 1) Szendzielorz (Lignoza) 3,20 
2:01.8 min.; 2) (AKS) 2:02.4; skok w m; dysk — 1) Praski (Zjednoczenie’ 
dal — 1) Hejducka (Pogoń) 4.77 m.; 41.50 m; 2) Smylla (Pogoń) 37.46 m; 
2) Eurzykówna (SKS) 4.65 m; dysk młot — 1) Szekiel (Zgoda) 39.53 m, 
— 1) Pankówna (Zgoda) 27.69 m; 2) Niewolik (Zgoda) 33.43 m. 
Mrozińska (Czyn) 26.34 m. i W punktacji drużynowej kobiet:

Mężczyźni: 100 m — 1) G irtle r|ł)  (Zgoda) — 143 pkt.; 2) (Pogoń) — 
(Zgoda) 11.2 sek.; 2) Będkowski 101 pkt.

Okręgowe zawody lekkoatletyczne
GZKS-ów w

KATOWICE (bp) Na boisku ZZK 
przy uljcy Bankowej w Katowicach 
odbyły się dwudniowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne Górniczych Związ­
kowych Klubów Sportowych Okręg 
Katowice z udziałem 48 zawodników

Mimo, iż bieżnia była ciężka uzy­
skano kilka na ogól dobrych wyni­
ków. Szczególnie obiecująco zapowia 
dają się dwaj młodzi zawodnicy A. 
Kraus w biegu na 400 metrów i Au­
gust Jarczok na 1500, którzy w kon­
kurencjach tych zajęli pierwsze 
miejsce.

Wyniki techniczne przedstawiaj" 
się następująco'

100 m 1) R. Gandor, Brzeszcze 12,3
2) Labus, Łaziska Śr. 12,8 3) A. Ba­
ran, Brzeszcze 12,8,

200 m R. Gandor 26,9 2) Baran 28.3
3) Eryk Lira, Łaziska Sr.

400 m 1) A. Kraus, Węgiel Katowi 
ce, 59,1 2) R. Sekuła. Kostuchna 62. 
3) Pilosz, Kostuchna.

1500 m A. Jarczok, Kostuchna 4,53 
2) Witek, Brzeszcze 4,57 3) Szomba- 
ra J., Łaziska Średnie 4,59.

3000 m K. Czechman, Łaziska Sr. 
10.26,4 2) Śmigielski, Janów 11.17,2

Katowicach
3) Staruszczak M., Kostuchna 12,38.

Rzut dyskiem 1) Gandor 27,92 2) 
W. Targosz, Brzeszcze 27,74 3) Sa- 
ternus, Katowice 22,13.

Kula 1) Targosz 10,41 2) Baran
Brzeszcze 9,02 3) Labus 8,86.

Skok wzwyż 1) Targosz, Brzeszcze 
1,45 2) Zarębski, Katowice 1.40 3) 
Walter, Kostuchna 1,40.

Skok w dal 1) Z. Gandor 5,36 2) |  
Madej, Brzeszcze 5,36 3) Walter. I 
W ramach zawodów lekkoatletycz­
nych odbył się turniej siatkówki mę 
skiej, w  którym wzięto udział 6 dru 
żyn i turniej koszykówki z udziałem 
4 drużyn.

Do finału w siatkówce zakwalifi­
kowały się: GZKS Węgiel, Katowice 
i GZKS ihctoriu, Jaworzno. Po za­
ciętej i stojącej na wysokim pozjo* k 
rp.le grze, zwyciężyli Katowiczanie w 
stosunku 2:0 (17:5, 15:8) na trzeciń) 
miejscu uplasowała się drużyna kop 
Brzeszcze.

Do finału w koszykówce zakwalif. 
kowały się również te same zespoły, * 
przy czym zwycięstwo odniósł ze­
spół katowicki w  stos. 27:18.

Ostateczne wyniki
międzynarodowego wyścigu dookoła Polski
Indywidualnie: 1) Wójcik — 

58:36:24, 2) Pietraszcwski — 
59:00:18, 3) Wrzesiński — 59:12:54, 
4) Rzeźnicki — 59:30:45, 5) Vaver- 
ka (Czechosłowacja) — 59:33:15,
6) Widewall (Szwecja) — 59:51:52,
7) Madi (Węgry)"— 59:51:52, 8) Ryci
mark (Szwecja) — 60:00:17, 9) Wy- 
glcnda — 60:09:54, 10) Nowoczek
— 60:17:00, 11) Napierała —
60:21:19.

Klasyfikacja drużyn narodowych:
1) Polska I — 176:50:01, 2) Polska

II — 179:13:44, 3) Polska ID -
179:50:42, 4) Czechosłowacja -
182:37:52.

Kolejność drużyn w konkuren­
cji klubowej:

1) ZZK (Warszawa) — 118:41:21, 
2, „Ruch” (Chorzów) — 120:04:4.
3) „Partyzant” (Łódź) — 120:44:36,
4) „Sarmata” (Warszawa) — 
121:37:47, 5) „Gwardia” I (Warsza­
wa) — 125:28:33, 6) „Gwardia” II 
(Warszawa) — 127:15:47.


